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    Wstęp


    Nie urodziłem się w bogatej rodzinie, lecz w takiej, która potrafiła radzić sobie w interesach. Mojego ojca charakteryzował wspaniały duch przedsiębiorczości i to on nauczył mnie, czym są: wyznaczanie sobie celów, ciężka praca oraz pełne skupienia zaangażowanie. Pamiętam jak pewnego lata, kiedy miałem 12 lat, poszedłem do niego i powiedziałem: "Tato, potrzebuję trochę pieniędzy". "Masz 12 lat, nie potrzebujesz pieniędzy, tylko pracy!" — odparł. Tego lata nauczyłem się koszenia trawy. Co więcej, dowiedziałem się, na czym polega wyznaczanie sobie celów, marketing i determinacja. Wydrukowałem sobie wizytówki i otworzyłem swój interesik.


    Najważniejszą nauką, jaką dał mi wtedy mój ojciec, było uświadomienie mi, że pieniądze są efektem pracy. Bezużyteczne jest mówienie o tym, że coś nam się należy lub że mamy do czegoś prawo. Niczego nie ma za darmo. Tak zawsze było, jest i będzie: trzeba wyjść z jaskini, zabić zdobycz i przytaszczyć ją do domu, dopiero wtedy należeć będzie do nas.


    Jestem wdzięczny mojemu ojcu za to, że udzielił mi tej wczesnej lekcji, zwłaszcza że w dzisiejszych czasach wielu osobom brakuje takiego podejścia. Trafnie określił to Thomas Edison, który powiedział: "Ludzie często przegapiają okazję, ponieważ nosi ona kombinezon roboczy i wygląda jak praca"[1]. Wydaje się, że coraz częściej pragniemy dobrobytu, który nie wymagałby wysiłku. Potrzebujemy odpowiedniego bodźca, odwołania się do pradawnych cnót, etyki, moralności oraz poznania znaczenia pracy. Dlatego właśnie tak bardzo spodobała mi się ta książka. Nie znałem wcześniej rabbiego Lapina. Kopię książki pt. Bogać się! wręczył mi kilka lat temu pewien znajomy na spotkaniu poświęconemu wspólnemu czytaniu Biblii. Nie wiedziałem o istnieniu tej książki, najpierw pobieżnie ją przejrzałem, a następnie przeczytałem w całości razem z uczestnikami spotkania. Byłem absolutnie zszokowany. Z pewnością jest to jedna z najlepszych pozycji traktujących o finansach, jakie kiedykolwiek czytałem — a czytałem ich naprawdę wiele.


    Lapin przyznaje, że sam nie jest "gwiazdą finansjery" i na tym między innymi polega wspaniałość tej książki. Czytając publikacje takich osób jak Bill Gates czy Warren Buffett, zdajemy sobie sprawę z tego, że nie są to zwyczajne osoby. Nie są to "faceci z sąsiedztwa". Do osiągnięcia takiego sukcesu, jaki osiągnęli oni, potrzebna jest przychylność tysiąca gwiazd, tacy ludzie rodzą się raz na sto lat.


    Bogać się! skierowana jest do przeciętnych, zwyczajnych osób. Niezależnie od tego, czy pracujesz za barem w kawiarni, czy jesteś dyrektorem generalnym w dużej korporacji, rabbi Lapin pokaże Ci całkowicie inne podejście do pracy i do kwestii zarabiania pieniędzy. Czy ten związek jest zauważalny? Praca i pieniądze. Większość osób nie zdaje sobie sprawy, że między tymi dwoma elementami istnieje zależność!


    Nie tylko korelacja między pracą i pieniędzmi, lecz cała teza przedstawiona przez Lapina w książce jest fascynująca. Niektórym ludziom może się to nie podobać, lecz historia pokazuje, iż osoby pochodzenia żydowskiego charakteryzują się niezwykłymi zdolnościami związanymi z zarabianiem pieniędzy i zarządzaniem nimi. Nie jest to kwestia etniczna, lecz kulturowa. Jest coś w mentalności oraz doświadczeniach tego narodu, co musimy zrozumieć, jeśli chcemy odnosić sukcesy finansowe.


    Lapin zdaje sobie sprawę z tego, że pieniądze nie są wyłącznie czymś fizycznym, jest to także rzeczywistość duchowa. Ich duchowość polega na tym, iż nie są one jedynie zwiniętymi kawałkami papieru i nie ograniczają się tylko do tego, co można za nie kupić. Ich wymiar dotyczy także ludzi oraz relacji między nimi. Pieniądze są połączeniem sprawiającym, że sieć naszych stosunków interpersonalnych jest bogatsza i daje nam większe poczucie spełnienia.


    W pewnym sensie pieniądze łączą dwie osoby mające swoje marzenia. Przeanalizujmy następującą sytuację. Bardzo lubię jeździć na nartach. Uwielbiam zjeżdżać po stokach i spędzać w ten sposób czas z całą rodziną. Nie szkoda mi wydawać pieniędzy na ten sport. Wyobrażam sobie, że marzeniem kogoś innego jest posiadanie i prowadzenie ośrodka sportów zimowych. Osoba ta czuje się zapewne spełniona i zmotywowana faktem oferowania wspaniałych warunków i usług ludziom uprawiającym narciarstwo. Kiedy zatem wyjeżdżam na ferie zimowe, wręczam jej moje pieniądze, a ona w zamian daje mi klucze do kwatery oraz sprzęt narciarski. Oboje jesteśmy zadowoleni z tej transakcji, oboje mamy to, czego chcemy, a nasze marzenia zostają spełnione. Nie jest to kwestia pieniędzy, one tylko przyczyniły się do naszego zadowolenia.


    Niemniej w dzisiejszych czasach biznes — a także ludzie z nim związani — często są osądzani niesprawiedliwie. Dążenie do dobrobytu osiąganego dzięki działalności zawodowej przez niektórych ludzi nie jest widziane jako godny szacunku sposób na życie: naprawdę nie potrafię zrozumieć, dlaczego tak się dzieje.


    Jednym z najbardziej denerwujących mnie, jako osiągającego sukcesy biznesmena, przekonań krążących wśród ludzi jest przeświadczenie, że fortunę zbić można jedynie na nieuczciwości lub dzięki wyzbyciu się moralności. Istnieją pewni ludzie — niezbyt czule nazywam ich "nieudacznikami" — którzy uważają, że jedynymi sposobami na osiągnięcie dobrobytu są kłamstwa, oszustwa lub wykorzystywanie innych. Koncepcja honorowych bogatych ludzi jest wielu osobom całkowicie obca. To bardzo smutne.


    Są tacy, między innymi ludzie pracujący w mediach, którzy propagują coś, co mój przyjaciel Tim Sanders nazywa "brakiem pomysłowości". Polega to na założeniu, że na świecie jest ograniczona ilość bogactwa, dlatego sukces jednej osoby łączy się z porażką innej. Ludzie wyznający to przekonanie sądzą, iż jedynym sposobem na zdobycie pieniędzy jest zabranie ich komuś innemu. Co za bzdury!


    Ludzie wykonujący przeróżne zawody dają wiarę tym bredniom, czyż nie? Często obserwuję tę tendencję w postaci dwóch skrajności: chciwych biednych ludzi oraz odczuwających winę bogatych. Oczywiście nie twierdzę wcale, że wszyscy ubodzy są chciwi, a wszyscy bogaci mają poczucie winy, niemniej społeczeństwo często próbuje naprowadzić nas na jedną z tych dróg. Prawdopodobnie w Twoim otoczeniu znajdują się osoby reprezentujące obie te strony.


    Biedni chciwi ludzie to ci, którzy mają małe ambicje, "odbębniają" osiem godzin w pracy, po czym wracają do domu, usadawiają się na kanapie i zaczynają narzekać na to, jak to "zwykły szary człowiek" nie może się w życiu niczego dorobić, ledwo wiąże koniec z końcem. Tacy ludzie często od czasów szkoły średniej nie przeczytali ani jednej książki, a wydaje im się, że świat jest im coś winien: bezpłatną służbę zdrowia, nieodpłatne studia, darmową emeryturę, gratisowe ubezpieczenie lub w ogóle życie za darmo. Uważają, że przepracowując swoje osiem ustawowych godzin, dają z siebie wszystko. Jeśli więc nie zarabiają wystarczająco dużej ilości pieniędzy w ten sposób, to ktoś inny powinien zainterweniować w ich sprawie i zająć się nimi.


    Pełni poczucia winy bogaci ludzie to ci, którzy harują całymi dniami, są całkowicie zaangażowani w swoją pracę, wymyślają nowe usługi i produkty, wiedzą, jak zamienić dolara w sto dolarów, opłacają studia swoich dzieci, czytają wiele książek, odkładają pieniądze na własną emeryturę — i czują się przez to wszystko winni. Wierzą w kłamstwa o nieuczciwości i nieprawości ludzi biznesu, dlatego wstydzą się własnego sukcesu. Przeznaczają duże ilości pieniędzy na cele dobroczynne, lecz nie robią tego z powodu poczucia powinności czy z potrzeby serca, ale z mylnego przekonania, że ich bogactwo przyczyniło się do czyjejś biedy.


    Bądźmy szczerzy: obie te postawy są niewłaściwe. Dorobek uzyskany dzięki uczciwej pracy jest czymś, co zasługuje na szacunek. Nie ma też nic złego we wręczeniu komuś dolara za wykonaną pracę i z pewnością nie ma nic wstydliwego w przyjęciu tych pieniędzy w zamian za właściwie zrealizowaną usługę. Dlatego właśnie rabbi Lapin nazywa każdy zarobiony dolar "świadectwem uznania" ze strony klienta.


    Należy zrozumieć, że w biznesie nikt nie wręczy nam banknotów, jeśli nie będziemy dobrze wykonywać swojej pracy — w takim przypadku raczej wypadniemy z obiegu. Gdzie zatem są owi nieuczciwi, niewłaściwie zachowujący się, zajmujący się podejrzanymi interesami bogaci, bezduszni biznesmeni? Prawda jest taka, że jeśli ktoś jest miernotą, klient to zauważy — i interes krętacza nie pokręci się długo.


    Dziesięć zasad przedstawionych w tej książce może wykorzystać każdy. Warunkiem nie jest bycie Żydem, posiadanie majątku lub własnej działalności gospodarczej czy ambicja stania się drugim Michaelem Dellem[2]. Zasady te są prostymi, praktycznymi regułami obowiązującymi w życiu i w pracy. Mają one związek z tym, jak postrzegamy pieniądze, jak traktujemy ludzi oraz jak prezentujemy się na rynku.


    Ogólnie rzecz biorąc, książka ta nie opowiada o tym, jak stać się bogatym, lecz o tym, w jaki sposób można nadać wartość — sobie samemu, swojej rodzinie oraz otaczającemu światu. Rabbi Lapin pokazuje nam, że kiedy przyczyniamy się do dobrobytu innych przez uczciwą, szlachetną pracę oraz mądre zarządzanie, wygrywamy, a zwycięstwo nie dotyczy wyłącznie nas samych, lecz ma także wpływ na całe nasze otoczenie. Tak naprawdę wszyscy możemy stworzyć dobrobyt we własnej społeczności, tak aby każdy miał z tego korzyść.


    — Dave Ramsey

    Nashville, stan Tennessee

    


    
      
        [1] Przytaczane fragmenty nieoznaczone inaczej w przekładzie własnym — przyp. tłum.

      


      
        [2] Michael S. Dell — założyciel firmy Dell (1984 rok). Według magazynu "Forbes" jego majątek w 2006 roku szacowany był na około 17,1 miliarda dolarów, co dało mu 12. miejsce na liście najbogatszych ludzi świata — przyp. tłum.

      

    

  


  
    Wstęp do drugiego wydania


    W ludzkiej naturze leży postrzeganie czasów, w których się żyje, jako wyjątkowych. W każdej epoce ludzie uważają, że sprawy mają się inaczej niż kiedyś. Po I wojnie światowej ludzie szczerze wierzyli, iż podobny konflikt zbrojny nigdy już nie wybuchnie. Po II wojnie światowej przyrzekano sobie, że nigdy więcej nie dojdzie do ludobójstwa. Po atakach terrorystycznych z 11 września 2001 roku mówiono, że świat nigdy już nie będzie taki sam. Po krachu na rynku papierów wartościowych oraz międzynarodowej recesji w 2009 roku słyszało się głosy, że wszystko się zmieniło, że biznes będzie teraz funkcjonował inaczej. Wszystko to jest zgodne prawdą, a jednocześnie jest z nią sprzeczne.


    Oczywiście, świat się zmienia. Zmiana jest czymś tak nieuniknionym, jak śmierć i podatki. Jednak im większe zachodzą zmiany, tym większą odczuwamy potrzebę polegania na tym, co nigdy się nie zmienia. Ponadczasowe prawdy nigdy nie ulegają zmianom. Podobnie jak wojny i ludobójstwo nie ulegają przedawnieniu. Ludzie zawsze będą podróżować i zajmować się handlem. Jedynie elementy powierzchowne ulegają zmianom, czasem nawet dosyć dramatycznym, jednak jest to tylko parawan, zasłaniający prawdę o tym, że stałe zasady są wiecznie te same.


    To wydanie Bogać się! ma na celu uwidocznienie w sposób bardziej efektywny niezmienności stałych elementów naszej egzystencji. Ma nie tylko ujawnić to, jak Żydzi posługiwali się zestawem systematycznych strategii w przeszłości, ale też to, jak kontynuują to działanie w teraźniejszości oraz jak będą to robić w przyszłości. Przede wszystkim jednak celem tej książki jest pokazanie, że niezależnie od wielkich zmian, jakie dokonują się na świecie, a także bez względu na grupę religijną, do której się należy, strategie te są wciąż aktualne i dostępne dla każdego, kto jest zainteresowany wykorzystaniem ich, by osiągnąć dobrobyt.


    Mark Twain napisał kiedyś: "Żydzi stanowią zaledwie jeden procent ludzkiej rasy. Zgodnie z tym Żyd nie powinien cieszyć się zbytnim posłuchem, a jednak się nim cieszy i zawsze się cieszył. Jest odnoszącym sukcesy biznesmenem; ogromna część biznesu broadwayowskiego jest w rękach Żydów. 85 procent wielkich i lukratywnych przedsiębiorstw niemieckich jest w rękach Żydów. Żyd to pozyskiwacz pieniędzy"[1]. Tak naprawdę Żydzi nie stanowią nawet 1/10 jednego procenta ludzkiej rasy. Mark Twain prawdopodobnie w znacznym stopniu zawyżył wielkość populacji żydowskiej, słuszna jednak była jego obserwacja na temat nieproporcjonalnego do wielkości żydowskiej nacji sukcesu w biznesie jej przedstawicieli. Poczynając od cieszących się złą sławą nazistów, przez uczonych chasydzkich, a kończąc na znawcach kultury japońskiej czy wyznawcach teorii spiskowej, którzy nigdy nie mieli styczności choćby z jednym Żydem, każdy, kto analizował historię oraz tożsamość narodową Żydów, potwierdzi, że nacja ta ma szczególne zdolności w dziedzinie biznesu.


    Prawda ta nie odnosi się jedynie do mieszkańców Stanów Zjednoczonych XXI wieku, lecz znajduje potwierdzenie w każdych czasach. Czy to w Europie, w Afryce Północnej, czy w Stanach Zjednoczonych — Żydzi zawsze byli jednocześnie wykpiwani i podziwiani. Są przedmiotem nienawiści i zazdrości, pogardy i zachwytu. Jak na nację stanowiącą około dwa procent populacji Stanów Zjednoczonych, jej członkowie mają nieproporcjonalnie duży wpływ na wiele dziedzin życia w USA. Mówi się o nich, pisze i poświęca więcej uwagi niż jakiejkolwiek innej grupie etnicznej o podobnej wielkości. Po części jest to z pewnością związane z ewidentnym sukcesem ekonomicznym Żydów.


    Mam nadzieję, że moje słowa nie wydadzą się aroganckie; nie twierdzę wcale, że wszyscy Żydzi są bogaczami, po prostu są zręczni w zarabianiu pieniędzy. Nie chciałbym też umacniać antysemickich stereotypów o złodziejskich i kombinatorskich skłonnościach Żydów. Wręcz przeciwnie, pragnąłbym obalić ten mit. Pamiętajmy o tym, że judaizm sam w sobie nigdy nie traktował dobrobytu jako dowodu nieprawości. W tej książce starałem się pokazać, iż mimo wyjątków istniejących w każdej religii i narodowości zasadniczo ludzie cieszą się szczęściem i dostatkiem, kiedy zachowują się przyzwoicie oraz honorowo jeden względem drugiego i żyją wśród podobnie postępujących osób.


    Jako ortodoksyjny rabin poświęciłem wiele czasu na badanie i wyodrębnianie cech, które pomogły Żydom osiągać znakomite wyniki w biznesie. Ta książka ujawnia je, dzięki czemu stają się one osiągalne dla Czytelnika, który może je wykorzystać bez względu na swoje pochodzenie i wiarę. Być może ktoś zadaje sobie teraz następujące pytanie: "Skoro ten facet zna tajemnicę zdobywania fortuny, dlaczego nie zajmie się jej osiąganiem, zamiast dzielić się tym sekretem z innymi?". Otóż jak się przekonasz, czytając kolejne strony tej książki, Twój dobrobyt nie oznacza wcale, że będzie go mniej dla mnie. Moje wnikliwe i długotrwałe badania skumulowanej w ciągu 3000 lat mądrości i erudycji żydowskiej dowodzą, że jest przeciwnie. Im więcej dóbr gromadzą ludzie z mojego otoczenia, tym bardziej ja na tym korzystam. Powiem więcej: kiedy, jak wielu Żydów, wiernie stosuję się do stałych zasad, które Czytelnik pozna, zgłębiając tę książkę, powodzi mi się bardzo dobrze, kiedy zaś niemądrze je porzucam, pomyślność mnie opuszcza.


    Wszyscy chcemy mieć więcej pieniędzy, czyż nie?


    Nie wstydź się przyznać, że pragniesz być bogatszy. Pomyśl o wszystkim tym, na co mógłbyś sobie pozwolić, gdyby Twój dochód był większy, a majątek bardziej pokaźny. Pomyśl, o ile spokojniejszy byłby Twój sen, gdybyś miał mniej długów. Mój przyjaciel, Dave Ramsey, który jest autorem wstępu do tej książki, zajmuje się wraz ze swoją wspaniałą organizacją pomaganiem ludziom w zmniejszaniu ich zadłużenia. Mniejszy dług oznacza posiadanie większej ilości pieniędzy i jest niezbędnym warunkiem osiągnięcia dobrobytu. Moim celem nie jest wywołanie niezadowolenia z powodu takiego, a nie innego stanu majątkowego. Można być zadowolonym ze swojego życia, wdzięcznym za to, co się ma, ale jednocześnie pragnąć nieco więcej; nie jest to oznaka chciwości czy niewdzięczności. Czy zatem chcesz mieć więcej pieniędzy? Wystarczy szczerze odpowiedzieć: "Tak, pragnę mieć więcej pieniędzy, niż posiadam obecnie". Osobiście nie tylko przypuszczam, że z pewnością pragniesz być bogatszy, lecz mam co do tego szczerą nadzieję. Im więcej pieniędzy chcesz mieć, tym bardziej będziesz chętny do tego, by zaoferować innym swoje produkty i usługi.


    Napełnia mnie radością myśl, że jest wiele takich osób jak Ty, które chcą mieć więcej pieniędzy, a co za tym idzie: zaoferować mnie oraz innym potencjalnym klientom swoje umiejętności. Jeden ze starożytnych mędrców żydowskich, Ben Zoma, znalazł się pewnego dnia w tłumie ludzi. Niektóre osoby prawdopodobnie narzekały z powodu bycia potrącanymi przez innych; jednak Ben Zoma roześmiał się radośnie i powiedział: "Błogosławiony niech będzie Stwórca, który stworzył tylu ludzi na moją posługę", po czym dodał, głośno rozmyślając: "Wyobrażam sobie, co też musiał przejść Adam, zanim mógł spożyć chleb. Musiał zaorać ziemię, posiać ziarno, zebrać plony, związać snopki, oddzielić ziarno, przewiać zboże przez wialnię, zemleć je i przesiać mąkę. Potem musiał wyrobić ciasto i upiec chleb, dopiero wtedy mógł go spożyć, podczas gdy ja wstaję rano i znajduję na stole gotowy produkt, który ktoś dla mnie wykonał. A ileż się musiał Adam narobić, aby móc się przyodziać. Musiał ostrzyc owcę, uprać wełnę, wyczesać ją, uformować nić i utkać tkaninę. Ja budzę się rano i sięgam po gotowe ubranie. Przeróżni rzemieślnicy każdego dnia pukają do moich drzwi, by zaoferować mi wszystko, czego mi potrzeba"[2].


    Wszystko to jest jednak prawdą tylko wtedy, jeśli naprawdę chcesz mieć więcej pieniędzy. Jeżeli śpisz na ławce w parku, żebrzesz na ulicy i odpowiada Ci takie życie, prawdopodobnie nie będziesz mieć ochoty na to, by zaoferować mi jakąś usługę. Podobnie: jeśli uważasz, że comiesięczne zastanawianie się, czy zapłacić za czynsz, czy kupić sobie coś do jedzenia jest czymś normalnym i tak już musi być, to najprawdopodobniej nie jesteś zainteresowany wydatkowaniem energii na obmyślanie sposobów zarobienia większej ilości pieniędzy poprzez dostarczanie produktów lub usług, których potrzebuje pozostała część społeczeństwa. Jeżeli też uważasz, że zarobiłeś już wystarczająco dużo pieniędzy, a resztę życia wolałbyś poświęcić pogłębianiu umiejętności gry w golfa, to Ty również nie jesteś docelowym odbiorcą mojej książki. Wielu różnych ludzi w przeróżnych sytuacjach okazuje się pomocnymi dla innych, jednak jest pewna grupa, która zawsze jest użyteczna — należą do niej osoby zainteresowane zarabianiem pieniędzy. Jeśli znajdujesz się w tym właśnie gronie, znaczy to, że ta książka jest przeznaczona właśnie dla Ciebie.


    Recepta na sukces


    Nie trzeba wcale aspirować do udziału w wyścigu Indianapolis 500[a], aby skorzystać z życiowej wiedzy wspaniałego kierowcy rajdowego Maria Andrettiego. Prawdopodobnie on mógłby nas wiele nauczyć o radzeniu sobie ze stresem w codziennym życiu i maksymalnym wykorzystywaniu swoich możliwości. Podobnie, nie trzeba być wcale Żydem, aby mieć dostęp do bogactwa, które było częścią tradycyjnej kultury żydowskiej od wieków.


    Zerknij na stojak z czasopismami, kiedy następnym razem będziesz w księgarni. Zauważysz, że znaleźć tam można gazety i poradniki zajmujące się niemalże każdą dziedziną zainteresowań, nawet tych najbardziej dziwacznych i niespotykanych. Interesują Cię komputery? Znajdziesz co najmniej kilka miesięczników poświęconych tej tematyce. Odwiedzając bibliotekę, znajdziesz zapewne jeszcze więcej informacji na ten temat, nie wspominając już o nieograniczonych zasobach internetowych. Prędzej czy później zagłębisz się w całkowicie nowym świecie nieznanych Ci wcześniej terminologii, umiejętności, specjalistów, handlowców i entuzjastów. Wkrótce Twoi znajomi zauważą, że pochłonęła Cię nowa pasja, że masz nowe zainteresowania, ponieważ przeznaczasz na nią więcej czasu i wydajesz więcej pieniędzy na sprzęt komputerowy oraz oprogramowanie. Podobnie byłoby, jeśli zainteresowałbyś się kulturystyką, kolarstwem, kolekcjonowaniem modeli BMW; istnieje ogromny zestaw możliwości.


    Zarabianie pieniędzy nie różni się od pozostałych rodzajów zainteresowań. Ono również wymaga zdobycia umiejętności oraz zanurzenia się w nowy świat możliwości. Jedyna różnica między zarabianiem pieniędzy a na przykład jazdą na rowerze jest taka, że drugiej z wymienionych pasji możesz oddawać się od czasu do czasu. Możesz poświęcić godzinę dziennie na ćwiczenia w siłowni. Podobne zajęcia wzbogacają życie, choć poświęcamy im zaledwie kilka chwil naszej intensywnej egzystencji i nie mają większego wpływu na kształt naszego przyszłego życia. Gra w kręgle co czwartek lub żeglowanie co sobotę nie odciskają piętna na Twoim życiu.


    Rozwój umiejętności zarabiania pieniędzy i gromadzenia majątku natomiast dotyczy każdego aspektu Twojego istnienia. Czasem nawet sprawia, że wszystko "wywraca się do góry nogami". Kiedy na przykład pytam studentów, w jakim celu studiują, większość z nich odpowiada, że chcą nabyć umiejętność zarabiania pieniędzy. Czy więc zdobywanie wiedzy łączy się wyłącznie ze zdolnością bogacenia się? Oczywiście, że nie. Właściwie jest na odwrót. Bogacenie się wpływa na poszerzanie wiedzy. Można być pustelnikiem niemającym żadnej łączności ze społeczeństwem, a jednocześnie być zdolnym do skonstruowania własnego komputera czy zaprojektowania oprogramowania. Rzadko zdarza się, żeby ktoś zdobył fortunę bez przyswojenia umiejętności społecznych, choć zawsze trafiają się wyjątki. Na przykład Sam Israel był szewcem z Seattle, który podczas II wojny światowej podpisał kontrakt na reperowanie butów wojskowych żołnierzy przebywających w pobliskim Fort Lewis. Był on sporym odludkiem i kawalerem, a zarabiane pieniądze inwestował w kupno rozpadających się domów w zniszczonych dzielnicach Seattle. Czas mijał, Sam nie zdobywał umiejętności społecznych, lecz kupione domy zyskiwały na wartości. Do 1994 roku, kiedy Sam zmarł, zniszczone dzielnice miasta przemieniły się w najbardziej prestiżowe obszary, a nieruchomości Sama osiągnęły wartość 50 milionów dolarów. W przypadku samotnego Sama fortuna nagromadziła się głównie dzięki upływowi czasu, właściwie nie musiał nic robić, mieszkał sobie spokojnie w przyczepie kempingowej przy brzegu małego jeziora 100 mil od Seattle. Niemniej większość ludzi uczących się zarabiania pieniędzy nabywa również umiejętności obcowania z innymi.


    Czy to oznacza, że musisz nauczyć się utrzymywania stosunków z innymi tylko po to, by zarabiać pieniądze? Oczywiście, że nie. W zarabianiu pieniędzy najwspanialsze jest to, że nauka obcowania z ludźmi i nawiązywania z nimi relacji jest prawie zawsze nierozłączna z zarabianiem.


    Ta książka umożliwia każdemu poznanie i przyswojenie żydowskiego podejścia do pieniędzy i dobrobytu. Odnajdziesz w niej kilka sekretów sukcesu, jaki Żydzi odnoszą w biznesie, i dowiesz się, w jaki sposób mogą one zostać przyswojone przez innych ludzi, bez względu na ich pochodzenie czy religię. Zgłębisz wiedzę o kulturze, której udało się zgromadzić ogromną ilość wiedzy i mądrości przez wieki, dzięki czemu zdobędziesz narzędzia oraz poznasz wskazówki i techniki, które będziesz mógł stosować w życiu. Najwspanialsze jest jednak to, że robiąc to, pomożesz w równym stopniu innym, co i sobie.


    Zanim jednak zajmę się koncepcjami związanymi z gromadzeniem dobrobytu, pozwolę sobie poświęcić kilka chwil na obalenie kilku mitów.


    Cztery fałszywe teorie sukcesu Żydów w biznesie


    Istnieją cztery popularne, lecz fałszywe teorie wysuwane na temat sukcesu, jaki Żydzi odnoszą w interesach. Zamierzam obalić każdą z osobna, a następnie wyjaśnić, jak naprawdę się mają sprawy. Tak jak w przypadku większości kłamstw powtarzanych po wielokroć: w każdym z nich kryje się ziarno prawdy; to właśnie z powodu tych okruchów prawdy kłamstwo zdobywa wiarygodność, lecz i przeszkadza w rozpoznaniu rzeczywistego stanu rzeczy.


    Oto owe cztery fałszywe teorie:


    
      	Teoria rozpowszechniana przez antysemitów, głosząca, iż to selekcja naturalna sprawiła, że Żydzi stali się rasą geniuszów potrafiących zarabiać mnóstwo pieniędzy.


      	Żydzi to oszuści. W wydaniu słownika Oxford English Dictionary z 1971 roku znaleźć można angielski czasownik jew (ożydzić), znaczący tyle, co: "oszukiwać, dorabiać się fortuny za pomocą krętactwa przypisywanego żydowskim handlarzom".


      	Żydzi spiskują i potajemnie nawiązują kontakty zawodowe w celu wspierania wzajemnych interesów.


      	Talent finansowy Żydów związany jest z wysokim ilorazem inteligencji.

    


    Każdą z powyższych fałszywych tez łatwo można obalić.


    Fałszywa teoria nr 1. Naturalna selekcja sprawiła, że Żydzi nauczyli się, jak zarabiać pieniądze


    Zgodnie z tą teorią biedni i niemogący pieniędzmi wykupić wolności Żydzi byli wyłapywani i zabijani, podczas gdy ci bogaci przeżyli dzięki swojemu bogactwu, a następnie płodzili potomstwo. Aby potraktować to wyjaśnienie poważnie, musielibyśmy przyjąć, że w DNA Żydów znajduje się gen odpowiedzialny za szczególną zdolność do zarabiania pieniędzy. Oznaczałoby to, iż osoby takie przekazywałyby ów gen z pokolenia na pokolenie. Problem polega na tym, że taki gen nie istnieje.


    Fałszywa teoria nr 2. Żydzi oszukują, aby dorobić się majątku


    Druga błędna teoria głosi, iż Żydzi bogacą się dzięki oszustwu i stosowaniu wyjątkowo agresywnych taktyk biznesowych. Nie twierdzę, że wszyscy Żydzi to porządni ludzie, zawsze znajdzie się ktoś, kto kłamstwem i krętactwem próbuje zdobyć majątek, takich ludzi znaleźć można jednak w każdej kulturze i nie ma to związku z rasą czy pochodzeniem. Prawdą jest, że niegdyś ludzie nierzadko używali pogardliwego stwierdzenia: "Ożydził mnie", często nie znając osobiście choćby jednego Żyda, jednak nie sądzę, by powiedzenie to odzwierciedlało cechę narodową.


    Fundamentalny tekst judaizmu, znany jako Tora, to obszerny opis rzeczywistości stanowiący podwaliny Biblii, zawiera co najmniej dziesięć razy więcej odniesień do uczciwości w biznesie niż wytycznych dotyczących koszernego jedzenia. Ponadto aby zaakceptować tezę, iż Żydzi budują dobrobyt na kłamstwie i oszustwie, musielibyśmy założyć, że krętactwo i arogancja są korzystne dla biznesu. Jednak nieuczciwość i niekulturalne zachowanie opłacają się tylko na krótką metę. Kluczem do sukcesu jest reputacja. Prędzej czy później niewłaściwie zachowujący się i nieprzyjemny przedsiębiorca traci klientów i współpracowników.


    Sprawy mają się zupełnie inaczej, dowodem na to jest opowieść Davida Holdera, mojego znajomego, inwestora z południowej Kalifornii działającego w opiece zdrowotnej. David zaczął zarabiać na utrzymanie rodziny już w wieku 13 lat, kiedy odszedł jego ojciec. Mieszkał wtedy z rodziną w małym miasteczku Moorhead w stanie Missisipi. Była to malutka miejscowość, licząca nie więcej niż tysiąc pięciuset mieszkańców, dlatego wszyscy dobrze się tam znali. Próbując utrzymać rodzinę, pani Holder pracowała jako kelnerka w miejscowej kawiarni. David pamięta, że kiedy skończył 13. rok życia, matka wysłała go, aby poszukał pracy. "Musisz zatrudnić się u jednej z czterech żydowskich rodzin zamieszkujących nasze miasteczko" — stwierdziła. "Idź najpierw do pana Harry'ego Dimonda". Harry Dimond był członkiem rady miejskiej i prowadził sklep z galanterią męską, którą odziedziczył po swoim ojcu. Mężczyzna zatrudnił Davida i wkrótce stał się nie tylko jego szefem, ale też przyjacielem oraz mentorem. David pracował u niego do ukończenia 18. roku życia, lecz do dzisiejszego dnia ma do niego szacunek i czuje wdzięczność za hojność oraz lekcje, dzięki którym wciąż odnosi sukcesy w biznesie.


    Podróżując po kraju i udzielając licznych wykładów, często spotykam się z wieloma ludźmi pochodzącymi różnych kultur i wyznań, którzy, tak jak David, mieli pozytywne doświadczenia związane z osobami narodowości żydowskiej, dlatego odrzucam drugą z fałszywych teorii.


    Fałszywa teoria nr 3. Żydzi ustanowili potajemny sojusz


    Trzecia teoria związana jest z dość dziwacznym przekonaniem, że wszyscy Żydzi czują do siebie sympatię i szukają okazji do tego, aby sobie pomagać. Ten absurdalny pogląd mógłby się równie dobrze odnosić do wszystkich chrześcijan, wszystkich miłośników tenisa ziemnego czy wszystkich łysych mężczyzn. Z pewnością każda duża grupa osób oddanych wzajemnym interesom i pomagających sobie dobrze by prosperowała. Jako rabin muszę z przykrością stwierdzić: mimo że takie podejście byłoby bardzo pożądane, nie jest ono czymś, co można zauważyć wśród Żydów mieszkających w Stanach Zjednoczonych, którzy kłócą się w zasadzie o wszystko. Im bardziej są zaangażowani w judaizm i w sprawy związane ze społecznością żydowską, tym bardziej zacięte stają się ich kłótnie. Jak ilustruje poniżej opisany dowcip, waśnie kłótnie są jednym z głównych elementów kultury żydowskiej.


    Młody uczeń został poproszony o przyjęcie statusu rabina w małej starej synagodze. Podczas jednej z pierwszych odprawianych przez niego modlitw szabatowych, wśród obecnych wybuchła gorąca dyskusja na temat tego, czy ludzie powinni siedzieć, czy stać podczas odczytywania Dziesięciu Oświadczeń[b]. Następnego dnia rabin udał się do 98-letniego pana Katza, przebywającego w miejscowym domu starców.


    "Panie Katz, pytam pana, jako najstarszego członka naszej społeczności — zwrócił się do niego młody rabin — jaki obowiązuje u nas zwyczaj związany z odczytywaniem Dziesięciu Oświadczeń?".


    "Skąd to pytanie?" — zaciekawił się pan Katz.


    "Wczoraj odczytywaliśmy Dziesięć Oświadczeń. Niektórzy ludzie stali, a inni siedzieli. Ci, którzy stali, nakazywali siedzącym, aby wstali, z kolei ci, którzy siedzieli, krzyczeli, żeby tamci usiedli".


    "Taki właśnie jest u nas zwyczaj" — odparł spokojnie starzec.


    Niestety kłótliwość często przeradza się we wzajemną niechęć. Oto kolejna historia o dwóch Żydach, niestety ta jest zupełnie prawdziwa. Jest to jedna z typowych sytuacji, które zdarzają się nie tylko w przypadku partnerstwa dwóch osób pochodzenia żydowskiego, ale też każdej innej narodowości czy religii. Jeffrey Katzenberg, były szef studia wytwórni Disney, pokłócił się ze swoim wieloletnim przyjacielem Michaelem Eisnerem, prezesem zarządu, kiedy w 1994 roku ten odmówił mu długo oczekiwanego awansu. Wrogość między nimi narastała przez pięć lat, aż w końcu Katzenberg pozwał wytwórnię Disneya do sądu. Podczas jednej z rozpraw Katzenberg usłyszał, jak człowiek, którego kiedyś uważał za dobrego przyjaciela, przyznaje, iż prawdopodobnie wyrwało mu się z ust zdanie: "Nienawidzę tego karła"[3]. Żydzi, tak jak ludzie innych narodowości, robią interesy z tymi, których lubią i którym ufają, bez względu na ich pochodzenie etniczne czy wyznanie.


    Fałszywa teoria nr 4. Żydzi są bystrzejsi od innych


    Czwarty mit głosi, iż Żydzi odnoszą sukcesy w biznesie, ponieważ jako grupa mają duży iloraz inteligencji. Nieważne jest to, czy to zgodne z prawdą, ważne jest to, iż nie ma to znaczenia. Abstrahując od szerokiego zakresu dopuszczalności, iloraz inteligencji ma niewielki związek z osiąganiem sukcesu w biznesie. Bycie omnibusem może być równie zgubne, co bycie kompletnym idiotą. Przykładem na to jest filmowa historia Forresta Gumpa, który zostaje magnatem finansowym. Taka sytuacja nie mogłaby się zdarzyć w prawdziwym życiu. Ktoś, kto ma tak niski iloraz inteligencji, że nie potrafi sam o siebie zadbać, może być kochaną osobą i dobrym pracownikiem, ale nie może stać się odnoszącym sukcesy przedsiębiorcą. Taka jest smutna prawda. Niski iloraz inteligencji skazuje taką osobę na niepowodzenie w biznesie.


    Nie powinno nas to dziwić, jednak oto szokująca wiadomość: jako rabin z wieloletnim stażem oraz osoba obracająca się w kręgach biznesu, wielokrotnie z bliska i z uwagą obserwowałem przedstawicieli różnych zawodów i mogę stwierdzić, iż ludzie z wysokim czy dość wysokim ilorazem inteligencji często są równie nieporadni w biznesie, co osoby wyróżniające się małą bystrością umysłu. Powiecie pewnie, że przecież Bill Gates z Microsoftu odznaczał się niezwykłą inteligencją. Rzeczywiście, to prawda, jednak należy pamiętać o tym, iż ta książka nie opowiada o tym, jak zostać Billem Gatesem. Bill Gates jest rzadkością, fenomenem rodzącym się raz na sto lat. Aby być Billem Gatesem, należy mieć niezmiernie wysokie IQ, nie wspominając już o urodzeniu się we właściwej rodzinie, we właściwym miejscu i o właściwym czasie. Tak czy owak, aby odnosić zdumiewające sukcesy w biznesie, powiedzmy takie jak Samuel Moore Walton z Wal-Martu, wystarczy mieć przeciętny iloraz inteligencji.


    Gdyby rzeczywiście Żydzi jako grupa cieszyli się bardzo dużym ilorazem inteligencji, odnosiliby sukcesy pomimo swojej inteligencji, a nie dzięki niej. Niezwykle inteligentni intelektualiści są raczej idiosynkratycznymi graczami w szachy lub zajmują się pracami badawczymi na znanych uniwersytetach. W większości nie radzą sobie w biznesie i rzadko stają się potentatami finansowymi. Cieszą się błyskotliwością, ale nie drogimi błyskotkami.


    Nie wszyscy tak jak Thomas Edison zdobyli fortunę dzięki swojemu intelektowi, częściej słyszy się historie kreatywnych wynalazców, którzy umarli bez gorsza przy duszy, a ich pomysły zostały potem wykorzystane przez dużo bardziej zwyczajnych ludzi, którzy zbili na nich fortunę. Dobra wiadomość jest taka, że trudno jest zwiększyć iloraz wrodzonej inteligencji, lecz dużo łatwiej nauczyć się zasad, jakimi rządzi się świat.


    Prawdziwe przyczyny osiągania przez Żydów sukcesu w biznesie i finansach


    Skoro cztery powyższe teorie są fałszywe, to z jakiej przyczyny Żydzi we wszystkich krajach, wiek po wieku wciąż odnoszą znaczące sukcesy ekonomiczne, pomimo ciągłej walki z uprzedzeniami i kłód rzucanych im pod nogi przez los i innych ludzi? Zanim odpowiem na to pytanie, chciałbym opowiedzieć coś więcej o tym, czego można się dowiedzieć, czytając tę książkę. Mimo że Amerykanie wierzą, iż każdy ma w sobie potencjał do kształtowania własnego losu i życia, nie można też nie brać pod uwagę osobistych zdolności i talentów poszczególnych osób.


    Chcielibyśmy wierzyć w to, iż wszyscy rodzimy się z równymi szansami. Jednak nie ulega wątpliwości, że niektórzy z nas mają szczęście przyjść na świat w wolnym, dobrze prosperującym kraju, a inni nie. Niektórzy mają szczęście urodzić się pięknymi lub ze zdolnościami atletycznymi, a inni nie. Niezależnie od tego, jak wspaniałą istotą ludzką mogę być, z pewnością nie jestem kimś, kto zostanie następnym, po królowej Elżbiecie, monarchą w Wielkiej Brytanii. Bez względu na to, jak bardzo mogę kochać muzykę i jak wytrwale będę uczył się gry na pianinie, nigdy nie zostanę dyrygentem w Filharmonii Wiedeńskiej. Mój syn może lubić sport, jednak ze względu na ograniczenia genetyczne nigdy nie będzie mógł równać się z Michaelem Jordanem. Ograniczenia te nie skazują nikogo na życie bez władzy, muzyki, sportu, jednak należy zrozumieć, iż każdy z nas rodzi się z pewnymi uzdolnieniami w danych dziedzinach oraz brakami w innych.


    Ja miałem szczęście urodzić się w rodzinie, która traktuje Słowo Boże, czyli Torę, bardzo poważnie. Od wielu pokoleń moja rodzina poświęca się także badaniu i interpretowaniu tysięcy lat żydowskiej mądrości emanującej z ustnego przekazu Tory. Prawie cała cenna wiedza, jaką posiadam w zakresie ekonomii i finansów, pochodzi nie z moich naprawdę ograniczonych doświadczeń, lecz głównie z psychologicznej i socjologicznej analizy historii odnoszących sukcesy ludzi.


    Podwaliny trwających 3000 lat badań ujęte są w źródłach talmudycznych i kabalistycznych, które mogą być w pełni zrozumiałe jedynie w ich oryginalnych językach, aramejskim oraz hebrajskim, oraz w kontekście kulturowym. Składają się one na fundament mojego własnego systemu wartości. Jest to pryzmat, przez który widzę świat. Ma on silny wpływ zarówno na moje życie osobiste, jak i zawodowe; nigdy tego nie kryłem. Tora zawiera wiele odniesień do świata finansów. Mimo że pierwotnie zasady zawarte w Torze odnosiły się do narodu żydowskiego, to są one uniwersalne i prawdziwe dla każdego, bez względu na wyznanie. Zasady te stanowią rdzeń tej książki i są przydatne dla wszystkich, niezależnie od pochodzenia.


    Nie jestem w stanie uczynić Cię bogatym i sprawić, abyś znalazł się w czołówce listy najbogatszych ludzi świata. Oczywiście nie mogę wykluczyć, że tak się stanie, jednak naiwne byłoby zapewnianie Cię o tym, że po przeczytaniu tej książki osiągniesz nadzwyczajny sukces finansowy. Techniki opisane w tej książce naprowadzą Cię na właściwą drogę, potęgując szanse na pomyślność w interesach. Reszta zależy od Ciebie. Nie sądzę, abyś mógł pójść w ślady Billa Gatesa czy Warrena Buffetta; są to wyjątkowe osoby, które rodzą się z wyjątkowym talentem we właściwym czasie, a zdarza się to niezwykle rzadko.


    Podobnie nie sądzę, aby ktokolwiek mógł zagwarantować dobrze zapowiadającemu się artyście, iż zostanie kolejnym Michałem Aniołem lub że zostanie prezydentem Stanów Zjednoczonych, jeśli będzie się stosował do danych zasad. Istnieją jednak pewne normy, kroki, które można przedsięwziąć, aby stać się lepszym artystą czy odnoszącym sukcesy politykiem. To samo odnosi się do pretendentów na triumfujących ludzi biznesu. Biorąc pod uwagę sporą liczbę Żydów znajdujących się każdego roku liście najbogatszych osób w Stanach Zjednoczonych magazynu "Forbes", wydaje się, że naród ten rzeczywiście zna tajniki zdobywania majątku. Żydzi stanowią około dwóch procent populacji Stanów Zjednoczonych, oznacza to, że na liście "Forbesa" powinno znajdować się nie więcej niż osiem osób pochodzenia żydowskiego, tymczasem, w zależności od roku, liczba ta wynosi od sześćdziesięciu do stu. Inne dane ukazują, że odsetek żydowskich rodzin z dochodem przekraczającym 75 tysięcy dolarów jest dwa razy większy niż gospodarstw domowych pochodzenia nieżydowskiego[4]. Mam zamiar zidentyfikować i przedstawić w tej książce sposoby zarabiania pieniędzy, jakie stosują odnoszący sukcesy Żydzi. Korzystanie z nich nie oznacza, że zainteresuje się Tobą magazyn "Forbes", lecz z pewnością sprawi, że będziesz zarabiać więcej pieniędzy niż dotychczas.


    Zasady rządzące światem


    Pewna podstawowa wiedza dotycząca zasad rządzących światem jest wrodzonym elementem, jaki Żydzi noszą w sobie od pokoleń. Nawet ci, którzy odcięli się od swoich źródeł duchowych i porzucili praktyki religijne, nie odwrócili się od głównych reguł i wartości.


    Pozwolę sobie przytoczyć następujący przykład. Żydzi znani są na całym świecie jako "studiujący Świętą Księgę". Pierwotnie słowa "Święta Księga" odnosiły się do Biblii. Większość Żydów jest dobrze wykształcona i ma szacunek do oświaty, a wynika to z faktu, że judaizm zawsze wymagał od swoich wiernych umiejętności czytania w celu studiowania Biblii. Howard Schulz, prezes zarządu i dyrektor generalny Starbucks opisuje, w jaki sposób jego rodzice odkładali pieniądze i poświęcali się, aby umożliwić mu dalszą naukę: "Po czterech latach stałem się pierwszym członkiem mojej rodziny, który ukończył szkołę średnią. Dla moich rodziców mój dyplom był czymś nadzwyczajnym. Nie byłem jednak ukierunkowany. Nikt nigdy nie pomógł mi zrozumieć wartości nauki, którą zdobywałem. Często żartuję od tamtego czasu, mówiąc, iż gdyby wtedy ktoś udzielił mi właściwych wskazówek, mógłbym być kimś"[5]. Wiesz, Howardzie, uważam, że był ktoś, kto udzielił Ci wskazówek i pokazał właściwą drogę; to byli ci ludzie, którzy odkładali pieniądze i poświęcali się, aby wysłać Cię do szkół — Twoi rodzice. Wszczepili Ci tradycyjne zasady żydowskie, a w szczególności dwie podstawowe:


    
      	Przekonanie, iż poświęcenie teraźniejszych przyjemności wpływa na przyszłe korzyści.


      	Szacunek do wartości edukacji. Twoim rodzicom udało się wpoić Ci go. Skąd o tym wiem? To bardzo proste. Jako konsultant biznesowy przeanalizowałem Twoje rządy w Starbucksie. Wiem, ile razy poświęciłeś chwilowe przyjemności dla długoterminowych korzyści Twojego przedsiębiorstwa; wiem też, jak duże znaczenie przypisujesz i jak dużo pieniędzy poświęcasz na edukację. Uważam, że Twoi żydowscy rodzice przyczynili się do Twojego sukcesu.

    


    Półki wypełnione książkami są charakterystycznym elementem prawie każdego wnętrza żydowskiego domu do tego stopnia, że pewna moja znajoma opowiedziała mi, iż pewnego dnia wręcz zbuntowała się przeciwko sytuacji, w której jej salon zalegały stosy książek. Pragnęła mieć chociaż jedno pomieszczenie utrzymane w porządku, wyniosła więc książki do innych pokoi. Pewien młody mężczyzna, który zalecał się do jej córki, przyszedł do ich domu po raz pierwszy. Kobieta zaprosiła go do uporządkowanego z książek salonu i zaproponowała filiżankę herbaty. Po pewnym czasie, kiedy mężczyzna był już mężem jej córki, zdradził swojej teściowej, iż owego dnia, kiedy przybył do ich domu po raz pierwszy, miał ochotę wycofać się i wyjść, kiedy zauważył kompletny brak książek; wywnioskował bowiem, że musi to być dziwna, niewykształcona rodzina. Posiadanie książek jest zatem cechą charakterystyczną żydowskich rodzin, nawet tych, które oddaliły się od religii czy zwyczajów. Dlatego właśnie tak wiele książek o tematyce interesującej żydowskiego czytelnika jest wydawanych co roku. Wydawcy wiedzą, że ta grupa kupuje książki. Jest dużo więcej cech zakorzenionych w psychice żydowskiej. Są to właściwości, które powinien mieć każdy, kto pragnie osiągać sukcesy w biznesie.


    Tradycja żydowska uczy, że jeśli będziemy wykonywać jakąś nową czynność przez pewien czas, poczujemy się innymi ludźmi. Przykładem tego może być to, jak czujemy się na początku wykonywania trudnych ćwiczeń fizycznych, a jak czujemy się po kilku miesiącach regularnego treningu. Coś, co początkowo wydawało się nieznośnie trudną czynnością, z czasem przestaje nas tak bardzo męczyć i staje się częścią dobrze spędzonego dnia. Dopięty plan dnia zaczyna przynosić satysfakcję. Nie tylko trening po pewnym czasie staje się czymś naturalnym, lecz także całe ciało, mięśnie, więzadła, tkanki, praca serca i płuc ulegają zmianie. Słusznym więc jest stwierdzenie, że stajemy się kimś innym.


    Jedną z zalet stawania się inną osobą jest to, iż jesteśmy bardziej odporni na poddawanie się trendom i modom. Uzbrojeni w wiedzę o tym, kim jesteśmy i co sobą reprezentujemy, możemy nie zważać na demoralizujące komentarze zawistnych. Jeśli na przykład rozwiniemy w sobie umiejętności związane z prowadzeniem interesów, poddawani będziemy irytującemu gradowi krytyki świata biznesu; słyszeć będziemy, iż kołem napędowym biznesu jest chciwość; że biznes powinien podlegać regułom ustalanym przez rząd, że osoby zajmujące się biznesem zarabiają zbyt wiele. Oczywiście w niektórych przypadkach stwierdzenia te mogą mieć odzwierciedlenie w rzeczywistości, jednak nie mogą być traktowane jako ogólne prawdy odnoszące się do biznesu. Kiedy stajemy się innymi osobami, jesteśmy w stanie reagować na podobne komentarze spokojnym uśmiechem, unikaniem tematu i pozostawaniem niewzruszonymi.


    Prawdopodobnie zdałeś już sobie sprawę z tego, że zdobywanie większej ilości pieniędzy wymagać będzie od Ciebie nie tylko zapoznania się z nieznanymi dotychczas faktami, lecz także nauczenia się nowego sposobu reagowania oraz radzenia sobie w różnych sytuacjach. Postrzeganie siebie jako całkowicie nowej osoby jest podstawowym elementem rozwoju osobistego. Jeśli naprawdę rozwijamy się, to spostrzegamy zachodzące w nas zmiany. To bardzo proste. Nieprzypadkowo wielu żarliwych wyznawców danej wiary opisuje swój rozwój duchowy, używając stwierdzenia narodziłem/narodziłam się na nowo. Stawanie się inną osobą nie jest jednak tak wzniosłe jak słowa, których używa się do opisania tego procesu. Zanim wytłumaczę, jak tego dokonać, pozwolę sobie podkreślić i naświetlić, dlaczego jest to tak ważne.


    Sukces wymaga pracy i wysiłku


    Przypuśćmy, że jesteśmy zainteresowani zdobyciem umiejętności z zakresu samoobrony. Możemy rozpocząć naukę od przeczytania kilku dobrych książek opisujących wschodnią sztukę walki, ale czy po zrobieniu tego będziemy mogli bezpiecznie, bez lęku spacerować ciemnymi uliczkami po zmroku? Oczywiście, że nie. Wyobraźmy sobie następującą scenę: napastnik jedną ręką trzyma nas za szyję, a drugą wciska nam zimne ostrze noża między żebra, my natomiast odważnie sięgamy po zmiętą kopię poradnika samoobrony; pospiesznie kartkujemy książkę, próbując złapać oddech. W końcu znajdujemy rozdział omawiający, jak zareagować na atak od tyłu. Niestety po takim czasie rezultat tego nieprzyjemnego spotkania będzie już przesądzony. Nawet gdybyśmy nauczyli się teorii opisanej w książce na pamięć, na niewiele by się to zdało. Jedynym sposobem na polepszenie własnego bezpieczeństwa na ulicy jest uczęszczanie na praktyczne zajęcia z samoobrony i nauczenie się technik tak, by stały się naszą drugą naturą. Tylko wtedy, podczas ataku nasze ciało automatycznie zareaguje na agresję w ciągu kilku sekund. Reakcja będzie natychmiastowa, potężna i efektywna. Ku konsternacji napastnika, staniemy się inną osobą — zupełnie odmienną od tej bojaźliwej, którą udało mu się obrabować w zeszłym roku.


    Łatwiej zauważymy podobieństwo tej sytuacji do sytuacji biznesowych, kiedy przypomnimy sobie jakieś spotkanie, pertraktacje, kiedy przychodziło nam do głowy mnóstwo sugestii i koncepcji, jednak problem w tym, że pojawiały się one w naszej głowie już po zakończeniu spotkania, kiedy wracaliśmy do domu. Podczas samych pertraktacji byliśmy tak bardzo skupieni na utrzymaniu własnego stanowiska, że nasz geniusz nie miał możliwości ujrzenia światła dziennego. Z pewnością sprawy potoczyłyby się lepiej, gdybyśmy byli innymi, bardziej doświadczonymi negocjatorami.


    Jak stać się lepszym negocjatorem? Podstawą jest uniwersalna trzyetapowa metoda, dzięki której można równie dobrze stać się lepszym stolarzem, kucharzem, poetą: 1) nauka, 2) zrozumienie, 3) praktyka. Etap pierwszy polega na nauczeniu się danej techniki; etap drugi to zrozumienie zasad leżących u podłoża techniki. Zrozumienie, na jakiej zasadzie funkcjonuje dana technika, zapewnia nam niezawodność w jej stosowaniu. Upewnienie się o niezawodności technik jest bardzo ważne, ponieważ stanowi ono motywację do kontynuowania i przejścia do etapu trzeciego, który z kolei polega na wytrwałym ćwiczeniu, tak aby nie tylko biegle się nią posługiwać, ale też po to, aby stać się inną osobą.


    Podkreślając znaczenie praktyki, robię to w tym samym duchu, co nauczyciel gry na pianinie, który zachęca swojego studenta do ćwiczeń, tak aby poznany materiał został przez niego wchłonięty. Z tego samego powodu czasem sam siebie nazywam praktykującym Żydem. Nie chodzi o to, że wystarczająco długa praktyka sprawi, iż będę robić wszystko idealnie, choć nie można tego wykluczyć, lecz o to, że regularna praktyka nakazanego przez moją religię postępowania oraz aplikowanie go w każdej sytuacji, pomoże mi przyswoić pożądane zachowania, dzięki czemu w efekcie stanę się innym człowiekiem. Każdy, kto zainteresowany jest odnoszeniem sukcesu w biznesie, powinien wziąć sobie do serca zasadę ćwiczenia nowych technik omawianych w tej książce, tak aby stały się one częścią dnia codziennego.


    Dlaczego zdecydowałem się napisać tę książkę


    W 1978 roku miałem przyjemność brać udział w założeniu zgromadzenia w Los Angeles, któremu służyłem przez kolejnych 15 lat. Zasadniczo większość rabinów przyjmujących stanowisko w istniejących już zgromadzeniach musi dostosować się do obowiązujących reguł i zwyczajów, aby uniknąć skłócenia członków. Jako rabin założyciel zgromadzenia pod nazwą Pacific Jewish Center miałem to szczęście, iż sam mogłem ustanowić zasady wpływające na przyszłe losy synagogi.


    Pragnąc naśladować pierwotne wzory tradycji żydowskiej, zgodnie z którymi przywódcy społeczności oraz nauczyciele zarabiali na swoje utrzymanie pracą zawodową, ja również postanowiłem zrezygnować z pensji rabbiego. Zdecydowałem, że będę się utrzymywał z własnej pracy. Dzięki wsparciu mojej żony udało mi się pracować w wielu przedsiębiorstwach, między innymi dla Merrill Lynch; w ten sposób mogłem utrzymać rodzinę, a przy okazji zyskiwać doświadczenie. Po pewnym czasie otworzyłem własną firmę zajmującą się inwestycjami w nieruchomości.


    Pamiętam historię, którą wielokrotnie opowiadał mi mój ojciec. Jej bohaterem jest słynny nauczyciel żyjący w XVIII wieku, rabin Jacob ben Wolf Kranz z Dubna na Ukrainie. Pewnego roku, na kilka dni przed rozpoczęciem Jamim Noraim[c], rabina Kranza odwiedził przyjaciel i kolega po fachu, równie znany rabin Eliasz Ben Salomon, zwany też Gaon z Wilna. Rabin Eliasz poprosił rabbiego Kranza, by ten pomógł mu zgłębić własne niedociągnięcia moralne w związku z nadchodzącym Dniem Pojednania. Rabin Kranz zastanowił się przez chwilę, po czym zapytał: "Czy jesteś pewien, że chcesz usłyszeć ode mnie słowa krytyki?". Rabbi Eliasz odparł na to, że w jego rodzinnym mieście Wilnie wszyscy tak bardzo go szanują, iż nikt nie śmiałby mu czegokolwiek zarzucić ani wskazać obszaru, który ewentualnie wymagałby poprawy w kontekście rozwoju osobistego.


    Częściowo uspokojony, ale nie wolny od obaw rabin Kranz usłuchał prośby przyjaciela i zaczął krytykować swego czcigodnego gościa. "Jako szanowany i sowicie wynagradzany przywódca całej społeczności żydowskiej w Wilnie, masz możliwość poświęcania się całymi dniami studiowaniu ksiąg, modlitwom i odpowiadaniu na zapytania wiernych. Rzadko nawet wychodzisz z domu, robisz to właściwie tylko wtedy, kiedy udajesz się do synagogi, by tam odprawić modły. To jasne, że większość ludzi uważa cię za świętego. Właściwie mógłbyś nim być. Jednak cóż wiesz o prawdziwym życiu? Jakim wyzwaniom stawiasz codziennie czoło? Nie masz pojęcia, czym jest zwykłe życie dla prostych ludzi, którzy co dzień muszą zmagać się z przeciwnościami losu i starają się zarobić na utrzymanie. Mając codziennie tysiące okazji do nieuczciwości i nieuprzejmości, oni mimo wszystko zachowują się czcigodnie i zgodnie z przykazaniami. Podczas nadchodzących Dziesięciu Dni Pokuty nawet nie możesz równać się z członkami synagogi, którzy zarabiają na życie pracą zawodową, utrzymują rodziny i angażują się dla dobra wspólnoty".


    Kiedy ojciec docierał do puenty owej często przytaczanej anegdoty, na jego twarzy pojawiał się zawsze smutek i powaga. Wyobrażam sobie, iż wyraz twarzy mojego ojca przypominał ten, który pojawił się na obliczu Eliasza Ben Salomona, kiedy usłyszał te bolesne słowa krytyki. Następnie ojciec kończył opowieść zdaniem: "Słysząc to, Gaon z Wilna rozpłakał się gorzko". Jako najstarszy syn, zawsze miałem wrażenie, że mój ojciec, który spędził całe życie w rabinacie, czuł, iż on również zasługiwał na podobną reprymendę. Myślę, że gdzieś na poziomie podświadomości ta wiedza wpłynęła na moją decyzję podjęcia pracy zawodowej i nieograniczania się do pełnienia funkcji rabina.


    Dzięki temu ja i moja żona Susan byliśmy raczej przyjaciółmi członków społeczności niż ich pracownikami. Taka pozycja rabina, często spotykana w czasach talmudycznych, ale rzadziej w dzisiejszych czasach miała też inne korzyści. Dzięki temu, iż nie byłem zatrudniony przez społeczność, miałem możliwość zapraszania na moje wykłady poświęcone studiowaniu Tory kogo tylko chciałem. Zapraszałem więc osoby, które były dla mnie inspirujące oraz których obecność miała wpływ na intelektualny poziom spotkań. Rezultat był taki, że większość z sześćdziesięciu czy siedemdziesięciu uczestników każdego wykładu było niemalże lepiej wyszkolonych ode mnie. Byli tam dyrektorzy banków inwestycyjnych, takich jak Bear Stearns oraz Drexel Burnham Lambert, naukowcy z koncernów takich jak TRW czy Hughes oraz znane osobistości przemysłu rozrywkowego z Hollywood. Bardzo szybko przekonałem się o słuszności talmudycznej wypowiedzi rabbiego Channina, który rzekł: "Wiele się nauczyłem od moich mistrzów, jeszcze więcej od towarzyszy nauki, ale najwięcej nauczyłem się od moich uczniów"[6].


    Kierowany wciąż większą chęcią utrzymania finansowej niezależności, poszedłem jeszcze dalej, być może nawet za daleko. Odrzuciłem dość dziwaczny, moim zdaniem, zwyczaj, zgodnie z którym duchownemu oferuje się pieniądze po tym, jak odprawi ceremonię zaślubin lub pogrzebu. Zauważyłem, że rabini często odczuwali dyskomfort, kiedy dumny pan młody lub pogrążony w smutku członek rodziny zmarłego niemalże ukradkiem potajemnie wsuwał kopertę z pieniędzmi do ich rąk. Rabini ukradkiem wkładali kopertę do kieszeni, by potem, kiedy zostaną sami, przyjrzeć się jej zawartości. Była to dla mnie wskazówka. Kiedy powodowana najlepszymi intencjami osoba próbowała wcisnąć kopertę do moich opierających się rąk, odmawiałem z nadzieją, że okoliczności pozwolą mi wyjaśnić moje pozornie grubiańskie zachowanie.


    Po pewnym czasie zrozumiałem, że zasadniczo duchowni, a także wiele innych osób, czują się niezręcznie w sytuacji, kiedy otrzymują od kogoś pieniądze. Czują się poniżeni, zamiast być dumni z tego, że zaspokoili czyjąś potrzebę. Żydzi odmawiają znaną modlitwę po spożyciu pożywienia zakupionego za zarobione własnymi rękami pieniądze. Te starożytne słowa wyrażają wdzięczność Bogu za stworzenie istot ludzkich mających potrzeby. Modlitwa ta przypomina Żydom, iż pomaganie innym poprzez zaspokajanie ich potrzeb jest słusznym i czcigodnym sposobem życia. Kiedy otrzymujemy wynagrodzenie za wykonanie usługi dla klienta czy szefa lub kiedy duchowny otrzymuje zapłatę za posługę, pieniądze te są świadectwem tego, że zadowoliliśmy innego człowieka.


    Zdałem sobie też sprawę z tego, że, mając sporą wiedzę teoretyczną na temat finansów, biznesu i ekonomii, nie udało mi się jej uznać za własną i sprawić, by stała się częścią mojego światopoglądu. Kiedy dyskutowałem z biznesmenami z całego świata, stało się dla mnie jasne, że nie tylko ja mam ten problem. Nie tylko mój sposób prowadzenia interesów był na gorszym poziomie niż wtedy, gdybym wchłonął i stosował zasady duchowe finansowego sukcesu. Moje niepowodzenia zawodowe prawie zawsze miały związek z faktem ignorowania przeze mnie reguł opisanych w tej książce. Znałem je w teorii, wiedziałem też, że napisanie książki pomoże mi lepiej przyswoić owe zasady i sprawić, by stały się częścią mojego codziennego życia. Jestem pewien, że przeczytanie tej książki będzie pomocne również dla Ciebie.


    Tora, która jest podstawą mojej wiedzy w tym zakresie, składa się z sześciuset trzynastu zasad, przyporządkowanych dziesięciu nagłówkom, nazywanym Dziesięcioma Oświadczeniami. Ja także opracowałem cały materiał w podobnym kształcie i podzieliłem go na dziesięć nagłówków, zasad, z których każdy obejmuje oddzielne, aczkolwiek powiązane ze sobą tematy.

    


    
      
        [a] Organizowany od 1911 roku wyścig, odbywający się na torze Indianapolis Motor Speedway. Uczestnicy zawodów muszą pokonać dystans 500 mil, czyli 805 km — przyp. tłum.

      


      
        [b] W tradycji chrześcijańskiej zwane Dziesięcioma Przykazaniami — przyp. tłum.

      


      
        [c] Jamim Noraim — inaczej Groźne Dni, w judaizmie pierwsze dziesięć dni miesiąca tiszri, okres pokuty, kilka dni, podczas których decyduje się los człowieka na następny rok. Groźne Dni rozpoczynają się świętem Rosz ha-Szana (zapisanie przez Boga w Księdze Żywota lub w Księdze Śmierci), a kończą świętem Jom Kippur (zapadnięcie ostatecznej decyzji co do losów Żyda) — jewish.org.pl [online], http://www.jewish.org.pl/index.php/​pl/bwi-kalendarz-i-cykl-iycia-mainmenu-68/​229-dni-trwogi-straszne-dni-jamim-noraim.html — przyp. tłum.
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    Rozdział pierwszy

    Uwierz w godność i moralność biznesu


    Trudniej jest zarabiać pieniądze, jeśli w głębi duszy podejrzewa się, że jest to zajęcie godne pogardy.


    Cechą najbardziej chyba bezpośrednio związaną z odnoszeniem przez Żydów sukcesu w biznesie jest ich przekonanie, że nie ma nic złego ani niemoralnego w chęci osiągania zysku. Nie może być inaczej. Jak wyjaśniłem we wstępie, to, kim jestem, jest nierozerwalnie związane z tym, jak zarabiam na życie. Jeśli obrany przez Ciebie sposób angażowania się w życie, przy okazji zaspokajający Twoje potrzeby, jest niemoralny, powinieneś jak najszybciej zmienić postępowanie, ponieważ nieuchronnie splami ono Twoją egzystencję. Jeśli Twoje życie dzieli się na sferę zawodową i towarzyską, które nigdy się nie splatają, to jest to pierwsza rzecz, jaką musisz naprawić. Pierwszym krokiem do zwiększenia swoich wpływów finansowych jest przyswojenie następujących poglądów: 1) zajmujesz się biznesem, 2) zajęcie to jest szlachetne, moralne i zacne.


    Jak się niedługo przekonamy, poglądy te wcale nie są powszechnie uznawane. Mówiąc ogólnie: media, świat rozrywki i edukacja państwowa w Stanach Zjednoczonych w pewnym sensie oczerniają i umniejszają znaczenie biznesu. Co więcej, często bierze w tym udział sam rząd. W wielu krajach, kiedy obietnice rządu nie zostają spełnione, winę prawie zawsze przypisuje się chciwości instytucji finansowych na. Za każdym razem, kiedy pojawia się groźba nieumyślnych skutków, a dyktowane dobrymi intencjami, lecz źle zaprojektowane programy zmian niszczą gospodarkę, przywódcy polityczni prześcigają się w obwinianiu ludzi zaangażowanych w biznes.


    Prawda jest taka, że bogacą się jedynie pracownicy szczebla rządowego. Osoby zatrudnione w administracji federalnej lub stanowej w USA zarabiają średnio 25 dolarów i 30 centów na godzinę, czyli 33 procent więcej niż pracownicy sektora prywatnego, których stawka według danych gromadzonych przez U. S. Bureau of Labor Statistics wynosi 19 dolarów na godzinę. Jeśli wziąć pod uwagę składki emerytalne i inne świadczenia, różnica wyniesie 42 procent. Jako kolejny przykład niech posłużą nam dane statystyczne, zgodnie z którymi zarobki pracowników administracyjnych w Nowym Jorku wzrosły od 2000 roku o 63 procent i wynoszą średnio 107 tysięcy dolarów rocznie. W Kalifornii strażnicy więzienni mogą zarobić rocznie (razem z godzinami nadliczbowymi) nawet do 300 tysięcy dolarów[1]. Być może bardziej sensowne byłoby wytknięcie chciwości pracowników administracyjnych jako czynnika niszczącego gospodarkę. Jednak eksperci i politycy wolą demonizować biznes. Sugerują, że instytucje państwowe i organizacje non profit robią więcej dla biednych ludzi niż sektor prywatny oraz że biznesmeni powinni być powstrzymywani przed popełnianiem przestępstw w ich egoistycznej pogoni za bogactwem. Nie dziwi więc fakt, że wiele innych grup zawodowych w Stanach Zjednoczonych również tak uważa. Nagonka ta jest tak wszechobecna, że do pewnego stopnia każdy nieuchronnie zaczyna w to wierzyć. Jak się wkrótce przekonamy, nic nie jest tak dalekie od prawdy, jak ów pogląd. Chciwy i zachłanny biznesmen jest bardzo szybko demaskowany jako taki i szybko zostaje wykluczony w wyniku naturalnego procesu polegającego na tym, że nikt nie chce z nim obcować: ani dostawca, ani klient, ani pracownik. Pogląd, że zarabianie pieniędzy ma związek z egoizmem, podkopuje szansę na odniesienie sukcesu.


    Bądź cnotliwy i majętny


    Większość ludzi rozumie, że sukces jest ściśle związany z odczuwaniem słuszności tego, co się robi. Na przykład przewaga obrońcy podczas konfliktu zbrojnego wynosi, zdaniem większości ekspertów militarnych, 5:1. Oznacza to, że przekonanie obrońcy o słuszności własnego zachowania wystarczy, aby uzyskał on pięciokrotną przewagę nad najeźdźcą. Dzieje się tak dlatego, że ludzie odczuwają moralne prawo do obrony własnego domu i rodziny, podczas gdy napastnik często wątpi w słuszność swojej sprawy. Można zatem z dużą pewnością stwierdzić, że nasze przedsięwzięcie będzie miało większe szanse na sukces, jeśli rozwiniemy w sobie przekonanie o jego słuszności.


    Tacy są ludzie: holistyczni na dobre i na złe. Nawet ludzki organizm funkcjonuje lepiej, kiedy duchowa strona człowieka jest zsynchronizowana ze stroną fizyczną. Rozważmy rolę placebo w dzisiejszej medycynie. Środek ten i jego tajemnicze działanie znane były już od końca XVIII wieku. Dr Andrew Newberg, radiolog i psychiatra pracujący na Uniwersytecie Pensylwanii, opisuje przypadek pacjenta chorego na raka, u którego nastąpiła nadzwyczajna poprawa po podaniu mu eksperymentalnego lekarstwa. Potem, gdy powiedziano pacjentowi, że zastosowana kuracja nie przynosi rezultatów, nastąpił nawrót choroby, po czym, gdy pacjentowi wstrzyknięto czystą wodę, mówiąc, że jest to silniejsza dawka bardziej skutecznego medykamentu, choroba znów zaczęła się wycofywać[2]. Leki są jednym z ważnych elementów procesu leczenia; drugim jest umysł pacjenta. Skąd bierze się efekt placebo? Organizm ludzki lepiej funkcjonuje, kiedy rozum i serce współpracują. Dlatego właśnie często wybieramy lekarzy, do których mamy zaufanie. Proces zdrowienia pacjenta jest bezpośrednio związany z jakością zaufania, jaką pacjent obdarza zajmujących się nim ludzi. Wszystko wskazuje na to, że ciało wie, co dzieje się w umyśle, i reaguje konsekwentnie. Utwierdzanie się w przekonaniu, że nasza działalność zawodowa jest dobra, szlachetna i warta wysiłku, działa jak siła napędowa.


    Kiedy czujemy się dobrze w tym, co robimy, pozostawiamy konkurencję daleko za sobą, a sami pędzimy do przodu na skrzydłach entuzjazmu. Jesteśmy weseli, przytaczamy zabawne historie z życia zawodowego, historie, które mogą zainspirować innych i sprawią, że ludzie zaczną do nas lgnąć. Te naturalne i pozytywne aspekty wizerunku publicznego wypływają samoistnie z poczucia dumy i zamiłowania do tego, co się robi.


    Rozwinięcie w sobie umiejętności zarabiania większych ilości pieniędzy nie jest związane jedynie z poznaniem odpowiedniej techniki. Nie wystarczy wiedzieć, w co najlepiej zainwestować albo jak napisać życiorys. Sięgnięcie do kieszeni i znalezienie tam dodatkowej sumy pieniędzy to nie to samo co znalezienie tam długopisu czy zapalniczki. Kiedy nasze zarobki znacznie rosną, zmieniamy się. Skoro więc większa ilość pieniędzy sprawia, że się zmieniamy, łatwo wywnioskować, iż stawanie się inną osobą jest krokiem na drodze do zdobycia jeszcze większej ilości pieniędzy.


    Oto, jak można przedstawić tę zależność w formie równania matematycznego:


    stara wersja nas samych + więcej pieniędzy = nowa wersja nas samych.


    Jeśli odejmiemy starą wersję nas samych od obu stron równania (pamiętajmy, że każda operacja przeprowadzona po jednej stronie znaku równości musi być przeprowadzona również po drugiej), otrzymamy następujące równanie:


    więcej pieniędzy = nowa wersja nas samych – stara wersja nas samych.


    Innymi słowy: jeśli chcemy zdobyć więcej pieniędzy, nie wystarczy, że nabędziemy nowych umiejętności, musimy też pracować nad sobą. Być może nie jest to łatwe, ale możliwe i z pewnością warte wysiłku.


    Jako rabin zawsze kierowałem się zasadami opisanymi w Torze i traktowałem to dzieło jako przewodnik ukazujący prawdę o tym, jak naprawdę działa świat. Nie widzę zatem sprzeczności między mądrością Tory a regułami chemii. Obie te dziedziny są przecież źródłami wiedzy, dzięki którym dowiadujemy się, na jakich zasadach funkcjonuje świat; różnią się jedynie ujęciem. Dzięki chemii dowiaduję się więc, że z dwóch atomów wodoru i jednego atomu tlenu powstaje cząsteczka wody, która następnie może zostać rozłożona na czynniki pierwsze, czyli na wodór i tlen. Krótko mówiąc: w rzeczywistości równania mogą być interpretowane od lewej bądź od prawej strony.


    Tak samo jeśli zamiłowanie do wykonywanej pracy i duma z niej pomagają nam wyrażać się o niej w sposób bardziej entuzjastyczny, to entuzjastyczne mówienie o pracy w równym stopniu wpływa na zwiększenie naszego poczucia dumy oraz zamiłowania do tego, co robimy. Dlatego właśnie, zgodnie ze starożytną żydowską mądrością, aprobata ze strony naszych przyjaciół jest ważnym elementem przyczyniającym się do naszego sukcesu w biznesie; to samo odnosi się do poczucia dumy i entuzjazmu.


    Sprawy mają się odwrotnie, jeśli wstydzimy się tego, co robimy — wtedy jesteśmy skazani na niepowodzenie. Niewielu handlowcom udaje się sprzedać towar, który sami uznają za tandetny lub niewart swojej ceny. Moralna ambiwalencja nie tylko niweczy wysiłki, ale też wywołuje odruch wstydu. Zamiast cieszyć się aprobatą ze strony ludzi, których opinie szanujemy, czujemy, że emanują oni niemalże namacalną dezaprobatą dla naszej pracy. Zamykamy się w sobie, pełni skruchy i zakłopotania. Nie jest to postawa człowieka sukcesu. W takim stanie nie potrafimy swobodnie rozmawiać o swojej pracy, przez co tracimy okazję do zareklamowania siebie i swojej oferty w sytuacjach życia codziennego.


    Poczucie dumy z tego, co robimy, daje nam ogromną przewagę i jest częścią tradycji żydowskiej od zarania dziejów. Rozwijanie głębokiego przekonania o moralności i godności pracy w biznesie sprzyja każdemu nowemu przedsięwzięciu. Taki jest rzeczywisty i praktyczny powód, dla którego różne firmy zatrudniają mnie, abym wytłumaczył pracownikom i kadrze kierowniczej, że praca w biznesie, choć narażona na nadużycia i nieprawość jak każda inna, w gruncie rzeczy jest czymś moralnym i godnym. Ludzie, którzy uważają się za etycznie poprawnych i prawych, rzadziej łamią prawo w porównaniu z tymi, którzy sądzą, że ich zachowanie pozostawia wiele do życzenia.


    Czy kiedykolwiek zdarzyło Ci się oszukiwać, kiedy byłeś na diecie? Mnie się to przytrafiło i pamiętam doskonale, że drugi nalot na lodówkę przyszedł mi z większą łatwością niż pierwszy. Pamiętałem, jakie wątpliwości targały mną trzy godziny wcześniej. "Jak mógłbym zrujnować całe zeszłotygodniowe poświęcenie?" — myślałem. Pragnienie skosztowania tortu czekoladowego konfrontowane było ze świadomością, że jeśli ulegnę, cały wysiłek z poprzedniego tygodnia pójdzie na marne. To przez chwilę trzymało mnie z dala od lodówki, potem jednak enzymy w żołądku znów dawały o sobie znać, układając się w zawodzącą pieśń ku chwale choćby kawałeczka tortu czekoladowego. Wstyd się przyznać, jednak w końcu nie wytrzymałem i sięgnąłem do lodówki. Okazywało się jednak, że rozkoszny smak ciasta gaszony był przez gorzki smak porażki.


    Niemniej trzy godziny później, kiedy moje ciało ponownie pożądało jeszcze jednego kawałeczka upragnionego tortu, okazywało się, że głos sumienia był już nieco słabszy. W końcu cały wysiłek i tak poszedł na marne, pierwszy krok zrobiłem trzy godziny wcześniej, więc kolejny nie był już taki trudny.


    Żydowską zasadę popierającą to stwierdzenie można znaleźć w Sentencjach Ojców (Pirke Awot): "Ben Azzai powiedział: Spiesz się, by wypełnić [nawet] łatwą micwę, a uciekaj od grzechu, bo micwa pociąga za sobą micwę, a grzech pociąga za sobą grzech i nagrodą za micwę jest micwa, a zapłatą za grzech jest grzech"[3]. Jest to jeden z powodów, dla którego judaizm kładzie tak wielki nacisk na pokutę i pojednanie. Słowo "pojednanie" pierwotnie odnosiło się do bycia w jedności z Bogiem. Coroczny rytuał Jom Kippur, czyli Dzień Pojednania, pozwala Żydom wyzerować licznik osobistej moralności. Człowiek może wtedy znów pojednać się z Bogiem. Przewrócenie kolejnej strony w księdze życia i możliwość rozpoczęcia wszystkiego od nowa jest bardzo wyzwalające.


    Podobnie jest w biznesie — każdy z nas spotyka wiele okazji do odkrojenia kawałka tortu, który powinien zostać nienaruszony. Każdy często odczuwa pokusę przekroczenia granicy, kierowany pragnieniem uszczknięcia odrobiny więcej dla siebie. Biznesmen, który postrzega siebie jako kanciarza z powodu zajmowania się taką, a nie inną działalnością — chciwego prywaciarza bogacącego się na łatwowierności głupców — nie powinien mieć wyrzutów sumienia z powodu chęci sięgnięcia po więcej.


    Ty jednak nie jesteś kanciarzem. Tak naprawdę jesteś szlachetną osobą, oferującą swoje usługi innym, operującą we wspaniałym środowisku, które życzliwie nagradza Twoją pracę. Być może te słowa wywołują uśmiech na Twojej twarzy, gdy jednak przezwyciężysz swój sceptycyzm, zrobisz ogromny krok w kierunku zwiększenia swoich dochodów.


    Pieniądze są święte, a święta są związane z pieniędzmi


    Przezwyciężenie sceptycyzmu dotyczącego szlachetności pieniądza wydaje się naturalną częścią pierwotnego planu Boskiego względem Żydów, co widać w niektórych żydowskich świętach religijnych.


    W szczególności jedno ze świąt wydaje się skupiać na pieniądzach. Prawie każdy wie, że Żydzi obchodzą Święto Chanuka, czyli Święto Świateł, zapalając świece każdego wieczoru przez osiem kolejnych dni. Mniej znane są jednak dwa elementy dotyczące sposobu obchodzenia owego święta:


    1. Jeden ze zwyczajów polega na tym, że światło zapalanych świec nie ma mieć praktycznego zastosowania. Z tego powodu świece ustawia się zwykle w pomieszczeniach, w których znajduje się inne, na przykład elektryczne źródło światła. W ten sposób świece mogą pełnić jedynie symboliczną funkcję i ewentualnie zachęcać rodzinę do wspólnych rozważań. Ktoś mógłby zatem zapytać: "Po co zapalać świece w pomieszczeniu pełnym światła?". Ktoś inny może znów dociekać: "Czy można gasić światło, aby lepiej widzieć palące się świece?".


    2. Istnieje też zwyczaj dawania dzieciom w prezencie kilku monet podczas tego święta. Podobnie jak inni, Żydzi również lubią obsypywać bliskich różnego rodzaju podarunkami. Na przykład z okazji Purim, czyli Święta Estery, wierni częstują się przysmakami. Niemniej wyłącznie podczas Święta Chanuka można, a nawet należy obdarowywać innych, w szczególności dzieci, pieniędzmi.


    Te dwa dziwne zwyczaje łączy jedno wytłumaczenie. Najlepszy z istniejących Kodeks prawa żydowskiego, opracowany w 1563 roku przez rabina Józefa Karo z miejscowości Safed w Ziemi Świętej, podkreśla, że światło świec podczas Święta Chanuka absolutnie nie może być wykorzystywane do celów praktycznych. Następnie, jakby przywołując jeden z antysemickich stereotypów, kodeks nakazuje: "Nie wolno ci wykorzystywać światła świec nawet po to, aby policzyć, ile zarobiłeś lub ile nie zarobiłeś w danym dniu pieniędzy"[4]. Cóż znowu? Czyżby znaczyło to więc, że przy każdej innej okazji, kiedy zapala się symboliczne świece, na przykład podczas rozpoczynania szabatu w każdy piątkowy wieczór, pierwszą rzeczą, jaką robi Żyd, jest liczenie pieniędzy? Nie sądzę. Chodzi o to, że podczas Święta Chanuka należy być wyjątkowo wrażliwym na pieniądze i szczególnie wdzięcznym za nie. Jest to tak ważny element tego święta, że wiernemu zostanie wybaczone nawet przypuszczenie, że liczenie pieniędzy w świetle świątecznych świec spotęguje łączność między Świętem Chanuka a pieniędzmi wiernego. Dlatego właśnie Kodeks prawa żydowskiego przestrzega przed nadinterpretacją związku, jaki istnieje między Świętem Chanuka a pieniędzmi: nie wolno ich przeliczać w świetle świec, nawet jeśli komuś wydaje się, że skoro pieniądze są w tych dniach szczególnie gloryfikowane, to właśnie to powinien uczynić. Z pewnością można je przeliczać podczas owego święta, jednak nie w świetle symbolicznie zapalonych świec, gdyż świece te mają szczególny charakter i są powiązane z pieniędzmi, tyle że w bardziej wzniosły sposób. Co dla ludzi symbolizuje światło? Jeśli nie jesteś tego pewien, zerknij na pierwszy lepszy komiks, aby zobaczyć, w jakim kontekście pojawia się nad głową któregoś z bohaterów żarówka. Zazwyczaj sugeruje, że wpadł on na jakiś znakomity pomysł. Ludzie mówią czasem: "i wtedy mnie oświeciło", mając na myśli: "i wtedy to zrozumiałem". Czasem też, tłumacząc coś, zwracamy się do kogoś, mówiąc: "widzisz…". W rzeczywistości zapalanie świec podczas Święta Chanuka ma jeden cel: oznacza wiedzę. Nawet sama nazwa tego święta, Chanuka, jest rozwinięciem hebrajskiego słowa oznaczającego edukację. Wyraz ten zawiera pierwsze cztery z pięciu liter układających się w hebrajskie słowo Chanuka. Tak, edukacja i pieniądze są ze sobą bardzo ściśle związane.


    Łącząc temat świec i pieniędzy, można doszukać się powodu, dla którego podczas tego święta obdarowuje się dzieci drobnymi monetami — kwota uzależniona jest od postępów, jakie osiągają w nauce. Pieniądze są nagrodą za światłość, jaką zdobyły podczas minionego roku. W ten sposób już od wczesnych lat wpaja się dzieciom, że w pieniądzach nie ma nic złego, wręcz przeciwnie, często są one wynikiem samodoskonalenia. Suma pieniędzy jest proporcjonalna do tego, w jakim stopniu stajesz się pomocny dla innych. Chanuka przypomina, że edukacja jest z pewnością jednym z najlepszych sposobów na zwiększenie własnego potencjału i bycie pożytecznym dla innych.


    Żydzi zostają bankierami, aby pomagać ludziom, a nie z przymusu


    W kulturze Zachodu słowo "lichwiarz" nabrało negatywnego zabarwienia. Oczywiste jest, że ludzie, którzy uważają kredytowanie, bankowość czy finanse za profesje niegodne, rzadko decydują się na zatrudnienie w tych sektorach. Żydzi zawsze mieli nieco inne podejście: ryzykowanie własnym kapitałem, aby umożliwić komuś innemu osiągnięcie zysku, uważa się za godny sposób zarabiania pieniędzy, a przy tym pomagania innym. W żydowskiej hierarchii dobroczynności pożyczenie komuś pieniędzy, aby mógł wejść do biznesu, jest bardziej szlachetne niż zwykłe wręczenie mu gotówki, które skazuje odbiorcę na bycie żebrakiem, niemającym szacunku do siebie i nieumiejącym samemu zarobić na życie. Natomiast pożyczenie pieniędzy potrzebującej osobie wynosi ją na piedestał niezależnego biznesmena. W ten sposób nie traci ona godności (a utrzymanie właściwego wizerunku samego siebie jest bardzo ważne, by prowadzić interesy przynoszące zyski).


    Jest pewne błędne przekonanie, dotyczące tego, w jaki sposób Żydzi w średniowiecznej Europie stali się czołowymi bankierami. Zgodnie z tą teorią, zajęli się finansami z powodu ucisku i antysemityzmu ze strony miejscowych, którzy zagradzali im drogę do różnych rzemieślniczych stowarzyszeń oraz innych wziętych profesji, takich jak rolnictwo. Według owej błędnej hipotezy, Żydzi, którym nie pozostawiono alternatywy, niechętnie zwrócili się w stronę finansów. Prawda jest taka, że Żydzi nie zostali bankierami z przymusu. W wielu oświeconych krajach islamskich tego samego okresu, mimo że rzeczywiście istniały pewne ograniczenia związane z zawodami wykonywanymi przez Żydów, tam również zajmowali się oni bankierstwem i finansami. Jednak nieprawdą jest, że uciekli w finanse — wybrali po prostu tę dziedzinę już na samym początku swojej cywilizacji. Niemniej, mimo że Żydzi nie zaczęli zajmować się bankierstwem z braku innych możliwości, to jednak trzeba przyznać, że istnieje pewien interesujący związek między żydowskimi bankierami i antysemityzmem. Winston Churchill tak opisał sytuację w Anglii pod koniec XIII wieku:


    W tamtych czasach, kiedy nawet najbardziej zamożne księżniczki cierpiały na brak gotówki, było już wtedy w Anglii pewne nowe, dopiero zaczynające wybijać źródło. Żydzi niepostrzeżenie i bezgłośnie wpletli się w strukturę społeczną tych trudnych czasów. […] Od czasu do czasu okazywali się bardzo pomocni osobistościom, które pilnie potrzebowały pieniędzy. To sprawiło, że angielscy Żydzi stali się zaskakująco nierozważni. Ziemia zaczęła przechodzić w ręce synów Izraela, czasem za sprawą bezpośredniej sprzedaży, ale przeważnie dzięki długom hipotecznym. Coraz częściej dochodziło do gwałtownych reakcji. Drobni właściciele ziemscy obciążeni długami hipotecznymi, rozrzutni szlachcice robiący kiepskie interesy — wszyscy jednoczyli się w narzekaniach. […] Sam [król] Edward uniknął spłacenia swoich długów, zjednując sobie wpływowe osobistości i wchodząc na łatwą, dobrze wydeptaną ścieżkę antysemityzmu. […] Krzewiono nienawiść względem Żydów, rabowano ich majątki, znęcano się nad nimi, a w końcu wydalono ich z królestwa. […] Dopiero po upływie czterech stuleci Oliver Cromwell, potajemnie kontaktując się z zamożnymi Izraelitami, umożliwił rasie żydowskiej powrót na wyspy[5].


    Dłużnicy znaleźli łatwy sposób na to, żeby nie spłacać należności. Było to bardzo proste: po prostu pozbyli się Żydów, a wraz z nimi niewygodnego zadłużenia. Być może nieprzypadkowo w 1925 roku Adolf Hitler zawarł poniższy cytat w swojej książce pt. Mein Kampf: "Najlepszym sposobem na poznanie Żyda jest przeanalizowanie drogi, jaką obiera. Przybywa jako kupiec i dzięki swojemu wielowiekowemu sprytowi handlowemu szybko zaczyna działać w sferze finansów i ekonomii, w których wkrótce ustanawia monopol".


    Z pewnością Żydzi mieszkający w Republice Weimarskiej w okresie dwudziestolecia międzywojennego rzeczywiście dominowali w dziedzinie finansów i bankowości. Mogło to mieć coś wspólnego z ich późniejszym tragicznym losem. Niemniej skłonność Żydów do zajmowania się finansami pojawiła się dużo wcześniej niż zaistniała Republika Weimarska. Najsłynniejszym bankiem w Europie był bank rodziny Rothschildów. Przyczyny niesamowitego sukcesu, jaki odniosła ta rodzina, ilustruje historia księcia Wilhelma heskiego, który na początku XIX wieku potajemnie pożyczył dużą sumę pieniędzy duńskiemu dworowi. Książę zachował anonimowość dzięki pośrednictwu Mayera Amschela Rothschilda. Dania regularnie spłacała odsetki Rothschildowi, który skrupulatnie oddawał je księciu Wilhelmowi[6].


    Kilka lat później Napoleon ogłosił, że Hesja-Kassel przestało istnieć. Teoretycznie oznaczało to, że beneficjentem pozostałego do spłaty długu stała się Francja. Ta jednak nie znała tożsamości dłużnika, ale słusznie podejrzewała, że zna ją Rothschild. Mimo że zaproponowano mu 25-procentową prowizję od długu, który odebrał i przekazał pożyczkodawcy, bankier do końca pozostał wierny swojemu królewskiemu klientowi. Wraz z dwoma synami Rothschild podróżował po obszarze Niemiec i zbierał pieniądze z długów, które należały się Jego Wysokości. Rothschild nie stał się zatem bogatym bankierem z powodu antysemityzmu, lecz dzięki temu, że zdobył reputację osoby całkowicie godnej zaufania.


    Jak pokazuje historia, antysemityzm mógł być konsekwencją żydowskiej dominacji w finansach, lecz nie był on jej przyczyną. Skoro więc to nie antysemicki ucisk skierował Żydów na drogę finansów, co było tego przyczyną? Głównym powodem, dla którego Żydzi związali się z branżą finansową, była z pewnością ich spolegliwość oraz przekonanie, że działają dla dobra społeczeństwa. Kiedy kupiec w Wenecji dawał pewną sumę pieniędzy miejscowemu bankierowi żydowskiemu, miał pewność, że jego dostawca w Amsterdamie otrzyma równoważną sumę pieniędzy od żydowskiego bankiera w Holandii. Ważne było to, że dwóch żydowskich bankierów ufało sobie bezgranicznie. To właśnie ten dyskretny system wzajemnego zaufania umożliwiał handel i powiększanie majątku; jednak była też inna przyczyna.


    Zarówno chrześcijanie, jak i muzułmanie bardzo dosłownie interpretują zakazy zawarte w Piśmie Świętym dotyczące obciążania odsetkami pożyczkobiorców. To absolutystyczne podejście uniemożliwiało ludziom głęboko wierzącym rozpoczynanie działalności finansowej. Żydowska interpretacja Biblii jest uzależniona od Tory ustnej, tzw. Miszny, która jest równie ważna jak wersja pisana. To właśnie dzięki Misznie Żydzi dowiedzieli się, na jakich zasadach Bóg zezwala na pobieranie odsetek oraz jak powinna być spisana umowa pożyczki.


    W rezultacie Żydzi nie mieli wyrzutów sumienia z powodu zarabiania na życie poprzez udzielanie pożyczek i naliczanie odsetek. Przeciwnie, wierzyli, że zapewniają potrzebne i cenne usługi. Oczywiście branża finansowa, podobnie jak każda inna, niesie ze sobą moralne wyzwania. Wśród bankierów znalazło się wielu uzurpatorów notorycznie naliczających bardzo wysokie odsetki, jednak judaizm wyraźnie zakazuje tego rodzaju zachowań i wykorzystywania biednych ludzi. Niektórzy łamali i łamią te zasady, jednak okrywa to hańbą ich samych, a nie profesję, którą się zajmują. Zyski, jakie bankierstwo przynosiło przez wieki Żydom, wynikały głównie z poczucia, że ich zawód jest szlachetny i przydatny dla społeczeństwa. Żydzi nie tylko chcieli zajmować się finansami, lecz byli z tego powodu dumni i chętnie to robili.


    "Złoto jest dobre" — powiedział Bóg


    Judaizm przekazuje dobrobyt z pokolenia na pokolenie swoim wyznawcom poprzez rozbudzanie w nich entuzjazmu dla świata biznesu. Zakorzenione przekonanie o moralności biznesu znaleźć można już w pierwszych wersach Tory. Prawie każde dziecko wychowywane w tradycyjnym żydowskim domu zna kilka pierwszych rozdziałów Biblii, zanim ukończy 10 lat, a przesłanie w nich zawarte zapada mu głęboko w psychikę.


    Podczas siedmiu dni stworzenia słowo dobre zostało użyte siedem razy, kiedy Bóg powołuje do istnienia poszczególne elementy świata, po czym wyraża swoje zadowolenie. Zdumiewające jest to, że słowo dobre pojawia się po raz ósmy przy okazji odwiecznego symbolu dobrobytu — jakim jest złoto[7]. Właśnie tam, na samym początku obszernej Tory, najważniejszego pisma żydowskiego ludu, elementarne narzędzie wymiany handlowej, metal, który można spieniężyć, określony jest jako dobry przez samego Boga.


    Jak można sobie wyobrazić, ten wers sprawił, że Żydzi nie tylko poczuli się swobodnie w branży jubilerskiej, która jest kolejną profesją chętnie przez nich wykonywaną, lecz także przyczynił się do rozwinięcia zbiorowego przekonania w ich podświadomości, że złoto, jako symbol dobrobytu i pieniędzy, jest czymś dobrym. Mimo że naród ten doświadczył na przełomie wieków dużo większych nieszczęść niż bieda, często przybywając do nowej ziemi jako grupa uciekinierów bez grosza przy duszy, dobrobyt zawsze postrzegany był przez nich jako błogosławieństwo. Wypowiadana co miesiąc w wigilię pełni księżyca modlitwa zawiera słowa, w których wierni proszą Boga nie tylko o zdrowie i pokój, lecz także o dobrobyt.


    Proszenie Boga o pieniądze jest w tradycji żydowskiej czymś najzupełniej właściwym. Można śmiało prosić w modlitwie o dobrobyt, ponieważ tak naprawdę jest to prośba o możliwość służenia bliźniemu. Talmud radzi oddającym cześć Bogu w świątyni w Jerozolimie, którzy pragną powiększyć swoje dobra, aby modlili się z twarzą skierowaną na południe, w kierunku stołu, na którym znajdował się ofiarny chleb, ponieważ był on mistycznie związany z pieniędzmi. Nauczyciel i kabalista żyjący w XIII wieku, Nahamani, tak pisał o świątynnym stole obrzędowym i ofiarnym chlebie: "Od ofiarnego chleba ze stołu obrzędowego wypłynęły błogosławieństwa materialne i bogactwo dla całego Izraela"[8]. Nahamani opisał chleb jako rodzaj ekonomicznej trampoliny.


    Głęboko zakorzenione w kulturze żydowskiej jest przekonanie, że jedynym sposobem osiągnięcia dobrobytu jest skrupulatne zaspokajanie potrzeb innych i postępowanie w sposób szlachetny i spolegliwy. Żydzi podczas szabatu błogosławią swoje dzieci słowami: "Oby czynił cię Bóg jako Efraima i jako Menasze"[9]. Dzięki Misznie dowiadujemy się, że Efraim reprezentuje duchową wytrwałość, a Menasze gospodarczą kreatywność. Żydowscy rodzice pragną, aby ich dzieci ucieleśniały obie te postacie.


    Szabatowe błogosławieństwo żydowskich dzieci kontynuowane jest biblijnymi słowami kapłana: "Niechaj pobłogosławi cię Wiekuisty, a strzeże cię!"[10]. W tym przypadku również Miszna, cytowana przez egzegetę Rasziego, a także przez przywódcę niemieckiej społeczności żydowskiej w XIX wieku, rabbiego Samsona Raphaela Hirscha, wyjaśnia, że błogosławieństwo to odnosi się do dóbr materialnych. Była to zdumiewająca wiadomość dla Żydów, oznaczająca, że Bóg pragnie, aby ludzie byli bogaci, gdyż dostatek służy prawości, a On tego właśnie pragnie dla swoich dzieci.


    Mleczarz Tewje stwierdził w sztuce Skrzypek na dachu: "Wiem, że bycie biednym nie jest powodem do wstydu, ale nie jest też powodem do dumy". Rzeczywiście, w Biblii podkreśla się przecież bogactwo patriarchów; poza tym posiadanie majątku było jednym z warunków wyboru na proroka w czasach biblijnych. Talmud przypomina na przykład, że zamożny był nie tylko Mojżesz, ale też następujący po nim profeci Izraela: "Rabin Jochanan mówi, jak napisane jest w Talmudzie, że Bóg zezwala, aby Jego Boska Obecność spoczywała na kimś, kto jest silny, zamożny, mądry i skromny"[11]. Również mądry król Salomon rzekł: "Koroną mądrych jest ich rozsądek"[12], więc Żydzi zawsze interpretowali owe słowa jako wiarę w to, że Bóg jest zadowolony, kiedy widzi mądre postępowanie ludzi, i nagradza ich za to dobrobytem.


    Biblia rozpoczyna się opisem zawierającym pozytywną opinię Boga o złocie, a czytając dalej, można zauważyć, że historia powstania starożytnego ludu Izraela potwierdza tę opinię. Również w tym przypadku Biblia wyraża zdrowy pogląd, że uczciwe zarabianie pieniędzy podoba się Bogu i jest korzystnym doświadczeniem.


    Starożytny lud Izraela ma swoje początki w Egipcie. Podczas Święta Paschy Żydzi celebrują wydarzenie wyjścia z Egiptu. Pierwszego świątecznego wieczoru czyta się opowieść o wyzwoleniu Żydów z niewoli egipskiej. W opowieści kładzie się duży nacisk na pośpiech, w jakim Żydzi opuszczali Egipt, dlatego też spożywana jest przez nich przaśna maca[a], ponieważ nie było czasu na to, aby ciasto na chleb mogło wyrosnąć. Jednak mimo pośpiechu jasne jest, że starożytni Izraelici mieli wystarczająco dużo czasu na to, aby zadbać o interesy. Mogli go nie mieć na to, by upiec chleb, ale musieli go znaleźć na coś dużo ważniejszego — na wykonanie polecenia, które Bóg dał Mojżeszowi: "Przykaż tylko ludowi: Niech [każdy] mężczyzna od swego sąsiada, a kobieta od swej sąsiadki wyprosi srebrne i złote naczynia"[13]. Następnie czytamy: "Izraelici poszli też za radą Mojżesza i wyprosili od Egipcjan srebrne i złote naczynia, a także szaty. […] Jahwe usposobił Egipcjan łaskawie do ludu, toteż spełnili ich życzenie. Tak to złupili Egipt "[14].


    Od wieków przebywający w niewoli lud Izraela w końcu wyszedł z Egiptu; wyruszając na pustynię, miał wystarczającą ilość srebra i złota do tego, by móc zbudować szałasy i ustanowić Ziemię Obiecaną. Temat łączący zbawienie i dobrobyt pojawia się wielokrotnie w kulturze żydowskiej. Pieniądze to oczywiście nie wszystko, lecz nie można też ich bagatelizować. Tak naprawdę jest to słuszny element każdego Boskiego odkupienia. Nie dziwi zatem fakt, że Żydzi nigdy nie mieli problemów z radzeniem sobie z finansami z powodu moralnej dezorientacji, jaką powodują one u innych osób.


    Zdaję sobie sprawę z tego, że fakt wykorzystywania przez Żydów obszernych pokładów wiedzy potwierdzających moralność biznesu nie musi okazać się rzeczą pomocną dla każdego. Ktoś może uznać Torę i opisane w niej reguły za nieistotne w dzisiejszym świecie biznesu, zwłaszcza jeśli nie jest Żydem. Jednak moim celem jest ukazanie, jak naród żydowski, mimo ciężkich doświadczeń, osiągnął rzeczywistą sprawność i potęgę ekonomiczną, opierając się jedynie na przekonaniu, że biznes jest zajęciem szlachetnym. To właśnie pozwoliło Żydom osiągnąć sukces i zachęciło ich do pracy.


    Moim zadaniem jest wyznaczenie ścieżki prowadzącej ku podobnemu myśleniu. We wstępie napisałem, że nie wystarczy przeczytać tę książkę, aby osiągnąć sukces, lecz trzeba aktywnie uczestniczyć we własnym "odrodzeniu". Będziesz musiał pójść własną drogą ku przekonaniu. Pierwszym drogowskazem jest zauważenie, jak działające dziś potęgi kulturowe przeciwstawiają się Twoim celom. 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział drugi

    Powiększ sieć łączności z wieloma ludźmi

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział trzeci

    Poznaj sam siebie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział czwarty

    Nie goń za doskonałością

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział piąty

    Przewodnicz konsekwentnie i nieprzerwanie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział szósty

    Zawsze zmieniaj to, co da się zmienić, i wytrwale trzymaj się tego, co niezmienne

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział siódmy

    Naucz się przewidywać przyszłość

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział ósmy

    Poznaj swoje pieniądze

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział dziewiąty

    Miej gest: oddawaj dziesięć procent swojego dochodu po opodatkowaniu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział dziesiąty

    Nigdy się nie wycofuj

Dostępne w wersji pełnej.

  Epilog
Dostępne w wersji pełnej.

  
    [image: ]


    "Im więcej zmian zachodzi wokół nas, tym bardziej jesteśmy zależni od tego, co nigdy się nie zmienia. Dlatego potrzebujemy rabinów".


    — Rabbi Daniel Lapin


    Słowa uznania dla rabbiego Daniela Lapina

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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